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Język rusidski w szkole.

Gzy ma byc język r u s i ń s k i  jako o b o ­
w i ą z k o w y  zaprowadzony w szkołach gali­
cyjskich?

Naszem zdaniem —  tak.
Pominąwszy okoliczność, źe znajomość ję ­

zyków jest dziś tak konieczna, że zaprawdę — 
wstyd, iż my Polacy w tej mierze prawie zupeł­
nie zticofani jesteśmy, źe nie tylko obcymi języ­
kami nie władamy, lecz że rałodziez nasza i dziś 
jeszcze do nauki stenografii nie przywiązuje zna­
czenia — bo ją o doniosłości tego prawie nie 
pouczają -- zachodzi i ta okoliczność, że język 
ruski, choćby ze względu słusznoćci politycznej 
powinien być w szkołacn z obowiązku uczony.

Polszczą i Ruś to bratnie narody Gzy ma­
my zrywać sojusz odwieczny?

Naszem zdaniem nauka języka rusińskiego 
węzły odwieczne zacieśni ku obopólnemu poży­
tkowi.

Pierw s/y  minister kolejowy.
Obawiano się, czyli nominacya jenerała Gut- 

tenberga na ministra kolejowego jego wojsko­
wemu charaterowi nie ma być przypisaną ■

Jen Guttenberg zbija to zdanie.
Twierdzi on, że wzgląd na publiczność bę­

dzie jednem z głównych zadań. Rozwija ekono­
miczne teorye na które można się zgodzić, by­
leby nie pozostały na piśmie.

Zwłaszcza my Polacy musimy to często no­
wemu ministrowi przypominać, ponieważ właśnie 
w Galicyi brak dostatecznej sieci kolejowej, która 
na nasz krajowy handeJ i gospudarstwo dla do- 

lira  caicgo państwa dobroczynny wpływ w ydaćby 
musiała.

Niedaleka przyszłość okaże jak jen Gutten­
berg praktycznie przeprowadzi to — co w teo- 
ryi — tak pięknie wyłożył.

Nowy kurs węgierski.

Ubiegłego poniedziałku, zatem kiedy żadne 
z pism sprawy rzeczonej ani jednem słowem nie 
dotknęło, byliśmy w możności zakomunikować 
naszym Czytelnikom o z l a n i u  s i ę  w j e d n o  
p o s z c z e g ó l n y c h  s t r o n n i c t w  w ę g i e r ­
s k i c h .  Odnośny artykuł, podany przez nas 
w obszernej telegraficznej depeszy, w krajowej 
prasie ponfnięty milczeniem, wywarł w Wiedniu, 
gdzie dostał się do niektórych gazet niemie­
ckich — potrzebę zdementowania go. Jak owo de- 
menti miało racyę — dowodzi piątkowy artykuł

„Frerr.denblattu". Półur/.ędouy dziennik omawia 
na naczelnem miejscu sprawę fuzyi stronnictw  
węgierskich, oświadczając się naturalnie za zla­
niem na dualistycznej podstawie.

Sprawa rzeczona'obecnie tak się ma, iż ga­
binet Banffyego stronnictwa Apponyego na każ­
dym kroku politykę dc ut des dosadnie daje 
uczuć, zobowiązuje sobie takowe drobnemi ustęp­
stwami zmuszając niejako sw ą .... grzecznością 
Apponyego do wzajemności.

Nie ulega wątpliwości, że fuzya ma racyę, 
że ma nawet szanse pewności i że 'atem  mo­
żemy być przygotowani na nowy kurs węgierski 
który prędzej czy później dozna losu — zeszło­
rocznego koalicyjnego gabinetu w Cislitawii.

Liberalne stronnictwo
w W iedniu

W klubie postępowym wiedeńskim wysta­
wił onegdaj dr. Grubi, były liberalny burmistrz 
Wiednia, najsmutniejsze świadectwo swemu stron­
nictwu.

Mowa dr. Griibla, to istna karta pogrzebowa 
dla liberalizmu w Wiedniu. — Jak mówił — 
bezskutecznie starał się o pozyskanie nowych 
sił celem odświeżenia partyi. Nigdzie me natra­
fił na dobrą wolę, wszędzie znalazł apatyę. nie­
ufność lub bojażń.

Podczas kiedy zatem antyliberalne stronni­
ctwo niemal z każdym dniem wzrasta w siłę, w potę­
gę niemal, w tym samym czasie liberalizm upada.

Antiliberalne stronnictwo rzuca gabinetowi 
rękawicę pod nogi i zapytuje co zrobi hr. Ba- 
deni gdy Luegera 3-cl i 1-ty i 5-ty raz wybiorą? 
Czyli tysiące, i tysiące wyJj o i ęuy* ,  
cieni ustąpi ? ?

Liberałowie wiedeńscy me umieją ?ia to py­
tanie odpowiedzieć.

Główną wadą liberalnego stronnictwa jest 
według Dr. Griibla brak — młodzieży w stron­
nictwie.....

A więc mamy z próchnem do czynienia? 
Podobno i u nas w kraju nie inaczej.

Barbarzyńskie objawy.

Koniec XIX. wieku nie przyniósł społeczeń­
stwu ludzkiemu wyzwolenia od jarzma barba­
rzyńskiego, które je od zamierzchłych ugniata 
czasów. To też iście trafną powziął ideę ce­
sarz Wilhelm, przeznaczając nowo utworzony 
order jako odznaczenie za zasługi na polu so- 
cyalnej reformy, na polu organizacja społeczno- 
prawnej. Lecz któż go otizyma!?

Kto zna nędzę szerokich warstw ludowych, 
kto zbadał stosunki prawno-polityczne, kto wi­
dział, jak postępuje większość, przerażająca \> ięk- 
szość władz z osobami zmuszonemi się z niemi 
stykać a niecieszącemi się protekcyą tych często 

: maluczkich a bezwzględnych dygnitarzy najniż­
szy ch  władz sądowych i administracyjnych, kto 
zbadał urządzenia, które zamiast nieść ulgę bie 
dnej ludności przynoszą jej wszystko inne jak 
ulgę, ten \ue, jak ciężkim, jak okropnym jest 
los tych mas nieszczęśliwych, które zdane na 
samopomoc, uciskane i nękane, zaprawdę stwier­
dzają, że barbarzyńskie czasy jeszcze nie minęły, 
że barbarzyńskie objawy są i dziś tak liczne jak 
niegdyś, że kwestya socyalna wisi jak miecz Da- 
moklesa nad głowami tych, którzy przecież mo­
gliby i powinni ulżyć przynajmniej tam uciska­
nym warstwom społecznym, gdzie to tak łatwo 
możebne, gdzie odnośne reformy tylko od do­
brej, li tylko od samej że woli osób wpływowych 
zależą.

Przedewszystkiem przygniata te warstwy nie­
szczęsny biórokratyzm.

Mają urzędnicy obowiązek z wszelką uprzej­
mością i delikatnością traktować każdego, kto­
kolwiek staje przed jakąkolwiek władzą.

Gzy w naszych urzędach, sądach, kasach, 
poUcyach, a szczególnie przy władzach autono­
micznych lub gdziekolwiek indziej bywają strony 
traktowane po ludzku?.. Dość spot,rzeć po ku- 
rytarzach, po brudnych kancelarych, aby odnieść 
prawdziwe wrażenie, aby mieć pojęcie, czy oby­
watel kraju, który przypadkowo biedny, bez pro- 
tekcyi, bez wyższego wykształcenia, zmuszony 
zetknąć się z władzą, traktowany tam jak czło­
wiek ?

Niestety, nie można tego obycnie odnieś**
u . ł I j  Ł i f a i r  l a t a a u a f l k  w j i  ■■■ ■ *. 

w ła d z  k a iA y  m t-m ą] T j f l f M
Jest tego rodzaju, czytiź nie jest ol iuj^ u  
szym dowodem barbarzyńskiej epoki, czyż me 
przyczynia się on do pogorszenia kwestyi so- 
cyalnej w ogólności?

Uznał za właściwe p. dr. Biliński w ystoso­
wać surowy okólnik do władz finansowych w po­
wyższej mierze. Był to krok iście humanitarny, 
krok, którego doniosłość wysoce należy cenić, 
lecz czy odniósł pożądany skutek ?

Dotąd nie wydał jeszcze owoców, gayż od­
nośni urzędnicy wychowani od lat w duchu bió- 
rokratycznym, wyobrażając się wielkimi poten­
tatami i dziś przy wielu władzach nie pojmują 
ducha owego szczytnego rozDorządzenia, które 
oby i nada) nie pozostało ua papierze!

Stosunek osób Drywatnych do urzędników 
sądowych, powiatowych i policyjnych jest w ca­
lem niemal państwie i dziś jak najgorszy. Strony 
po większej części szorstko od wielu urzędników 
traktowane, zmuszone godzinami po kurytarzach

wyczekiwać, są w rzeczywistości nie obywate­
lami kraju, lecz m olochem  z którego uczuć ten 
i ów pan nic sobie nie robi, bo —  Badeni da­
leko. Bóg w ysoko!

łleż krzywd, ileż gorżkich upokorzeń do­
znaje się od funkeyonaryuszy władz, którzy za­
traciwszy czucie, że nawet i w zbrodniarzu tkwi 
człowieczeństwo, bez względu na obowiązek wła­
snej godności, godności urzędu, widzą w stoją­
cym przed sobą nic jak m otłoch! ..

Brak tej koniecznej delikatności w zetknię­
ciu się ze stronami, jest dla tychże ostatnich tak 
powszechnie dotkliwym, że uważalibyśmy za ko­
nieczne, iżby do przysięgi służbowej weszło zo­
bowiązanie urzędnika, iż w stosunku do stron 
będzie uprzejmym, iż uie uniesie s*ę ani gwał­
townością w mowie, ani żadną inną namiętno­
ścią, upokarzającą słuchanego, dotykającą go na 
honorze, mieniu, lub jakichkolwiek jego powsze­
chną ustawą przyznanych mu prawach

Szczytne rozporządzenie p. Bilińskiego po­
winien rząd do wszystkich zastosować dykaste- 
ryj władz, powinien osobny ustanowić trybunał 
dla tych spraw, ku obronie praw tych najniż­
szych warstw, aoy od władz odchodziły bez uczu­
cia żalu i moralnego pognębienia, lecz z prze­
konaniem, że sprawiedliwość w parze z uprzej­
mością lam rządzą, nie zaś nikczemna chęć ucho­
dzenia za coś wyższego, buta i wszelka inna 
zarozumiałość lub bezprawie,

Praktyka uczy, jak konieczną jest tu reforma 
w całem państwie. Tu ma hr. Badeni olbrzymie 
pole do działania, lecz także na tem polu może 
zaprawdę społeczeństwu swemu oddać tak nie­
skończone zasługi, że samo przekonanie c  kem, 
że przeświadczenie <. wdz^ezncści d j i  «a i

licuje z dzisiejszą cywilizacyą.

Sprawy państwa i kraju.
P o  ośm iodn iow ej  ro z p ra w ie  z a k o ń c z o n y m  zos ta ł  

w K rakow ie  w d n iu  20 bm. p roces  p rzec iw  S t ru m p fn e -  
row i i w spó ln ikom  o us iłow ar.e  szp iegostw o  w tu te j ­
szym sądz ie  k ry m in a ln y m  ; z a są d z e n ie m  4  osób  s ta n n  
cyw ilne  to, p o d cz as  gdy s ą d  w ojskow y p o p rze d n io  g łó­
w nego  sp ra w c ę  zasądz i ł  n a  5 l a t  w ięz ien ia  w tw ie rdzy .

Czy z a są d z e n ie  przez  s ą d  cyw ilny  w szys tk ich  cz te ­
rech  o sób  było sp ra w ie d l iw e m  lub rne, to  rzecz  s u m ie ­
n ia ,  p rz e k o n a n ia  cz łonków  t ry b u n a łu ,  a  p o z o s ta w ia ją c  
te  sp ra w ę  co do n iek tó ry ch  w ątp l iw ej w iny  z u p e łn ie  
n a  uboczu ,  p rze chodz im y  p o n o w n ie  do tego, iż u d a r e ­
m n ie n ie  w y k o n a n ia  ochydne j zb ro d n i  szp iegos tw a  p iz ez  
S ch m e id le ra ,  H rad ila  i to w arz y szy  ze s t ro n y  in s ty g a to  •

PO AMERYKAŃSKU.
(T ragiczna hum oreska).

(I dokończenie).
Kto n ie  był w p o d o b n e m  po łożen iu ,  n ie  p o jm ie  

m ego  ża lu ,  m ego  z w ą tp ie n ia  w uczc iw ość  ludzi, w u cz c i­
w o ść  p rasy .  Z a rz u c a ć  z b ro d n ię  cz łow iekow i,  k tó rego  
ce lem  p ra e a ,  k tó ryby  cały św ia t  w id/.ieć ch c ia ł  dob rym , 
s ło n e c z n y m ,  ludzi na  n im  s z c z ę ś l iw y m i!

O szczers tw o  zos ta ło  przez  to  sa m o  p ism o  o d w o ­
ła n e ,  lecz z s e r c a  ża l  n ie  ustąp ił .

S te lla  p i s a ł a :
• Dzięki Bogu, że  to  pod łe  o szczers tw o  p rzes ta ło  

swój j a d  w y d a w a ć .  W ie rz y ła m  tw e m u  h o n o ro w i  i w ie-  
• rzę  tw e j  m iłości .  Lecz  cóż! O jc iec  mój z i ry tow any ,  
r o z c h o ro w a ł  s ię  i u m a r ł .  G dyby ch o ć  był się d o w ie ­
d z ia ł  o twej r e h a b i l i t a c j i ! T w o ją  być. n ie  mogę, gdyż 
w iąż e  m n ie  p rzysięga.  N a  tej z iem i m u sz ę  pozostać  
s ie ro tą .  T u te jszy  u rz ę d n ik  s ta n u  j e s t  m o im  op ie k u n em , 
.przyjedź tu ta j .  J e s tem  ta k  b o g a tą ,  lecz cóż  to  za i ro n ia  
w o b e c  m ego  losu!

f w o j a  b ie d n a  S te l l a . .

S zef  mój o c e n ia ją c  m e  zas ług i z a m ia n o w a ł  m n ie  
sw y m  w sp ó ln ik iem .  Nie m ogłem  n a  to  p rzys tać .  Z m u ­
sił m n ie  do p rzy ję c ia  b a rd z o  zn a cz n e j  r e n u m e ra c y i  
i w y je c h a łe m .  Dziesięć tysięcy  d o la ró w  złożyłem u s tóp  
Stelli.

— U czciw ie  z a p r a c o w a n e ,  d oda łem .
U śm ie c h n ę ła  s ię  s m u tn ie ,  p rz e d s ta w ia ją c  m n ie

op iekunow i.
* *

*
—  N ie m ó j p an ie ,  j a  n a  to  n ie  zezw olę  ! — m ó  

w ił  m i o p ie k u n .  —  S te l la  m a  się k r e p o w a ć  p rzysięgą

w y m u sz o n ą  w czas ie  i oko lic zn o śc ia ch ,  k tó re  gdyby 
były n ie  zaszły n ie  s ta łoby  n ic  n a  p rzeszkodz ie  w aszem u 
m a łż e ń s tw u ?  — Nie, p rzen igdy .

— A je d n a k  S te lla  n ie zd o ln a  do z ła m a n ia  p rzy ­
sięgi.  N a  tym  św iec ie  n ie  m oże  być m oją .  Ani n a  lądzie 
a n i  w odz ie  n ie  w olno  je j  m n ie  o d d a ć  p rz y rze cze n ia  
m a łże ń sk irg o ,  n ie  w olno  ro z p o rzą d z ić  sw ą  ręką .

-  Ależ ta  n o ta tk a  d z ie n n ik a rs k a ,  to  by ła  p rz e ­
cież  n ik c z e m n a  p o tw a rz  o czem  o jc iec  n ie  w iedzia ł.  
O jciec był z a te m  w is to tn y m  błędzie . P rzec ież  j a  sam  
je s te m  p ra w n ik ie m ,  u r z ę d n ik ie m  s ta n u .  »Error  in  re, 
in  m a te r ia ,  in su b s ta n c ia ,  in  —  —  h a  —  — cz e k a j­
cie, m a m , m a m !

P odskoczy ł j a k  szalony. P rz e raz i l iśm y  się  wszyscy 
w do m u  P oczc iw y  o p ie k u n  z a c ie ra ł  ręce,  m ru cz a ł ,  p o ­
te m  gdera ł,  lecz coś  n iezw yk łego  p rzygo tow yw ał.

Ale c o ?

Ś liczny  dz ień  po W ie lk ie j  Nocy. Z a  in ie y a ty w ą  
o p ie k u n a  Stelli,  w y b ra l iśm y  się w b a rd z o  l icznem  t o ­
w arzys tw ie  z a  m ia s to .  Z odległej s to licy  przyby ł b r a t  
Stelli,  k tó ry  był k s iędzem . S te lla  j a k  zaw sze  by ła  s m u ­
t n a  i z n ę k a n a .

—  W ie c ie  co, m oi p a ń s tw o  — m ó w i o p ie k u n  —  
u rzą d z im y  sob ie  w ycieczkę  iśc ie  a m e ry k a ń sk ą .  W y ­
c ieczkę  o ja k ie j  św ia t  n ie  słyszał Będzie  to  zda rzen ie ,  
k tó regoby  n a w e t  i w ied eń sk i  S zep s  n ie  wymyślał.

— Cóż, c ó ż ?  — p y ta n o  zew sząd .
— M oja t a je m n ic a .
—  P rz e c ie ż  m us im y  w iedzieć .
—  Dobrze, lecz każdy  da  rękę ,  że się n ie  w y łą ­

czy. S te l la  p ie rw sza .
S te lla  p o d a ła  dłoń o p i e k u n o w i . za  n ią  poszli 

w szyscy obecn i.

— 1 b a ć  się  n ie  będz iec ie .  B ędziem y pod  w oj­
sk o w ą  k o m e n d ą .  R ęczę za  bez p ie cz eń s tw o .  O Stelli 
w iem , iż o d w a ż n ie j s z a  od n ie jed n e g o  m ężczyzny .

—  P rz es t ra sza sz  n a s  —  w o łano .
— W ię c  nie b ą d ź c ie  tc h ó rz am i .
—  A leż p rzen igdy .
—  S łow o?
— Słowo, s łow o — z a w o ła n o  ch ó re m .
P od w odzą  dz ie lnego  u rz ę d n ik a  s ta n u ,  k tórego  

b r a t  Stelli n a  krok  n ie  od s tę p o w a ł ,  weszło ca ie  to w a ­
rzy s tw o  do o ddz ia łu  ae ro n a n ty c z n e g o ,  gdzie zos tało  p o ­
w i ta n e  przez  w o jskow ych  do  k tó ry c h  za k ła d  należał.

W k r ó tc e  z a p a n o w a ła  p o w sz e c h n a  wesołość. Przy 
d o b rem  w in ie  ż a r to w a n o  i śm ia n o  się od se rca .  N a ­
w et  S te lla  się ożyw iła .

— W ie c ie  co m oi p a ń s tw o  — zaw o ła ł  w śród  n a j ­
lepszej z a b a w y  o p ie k u n  Stelli —  o to  n a  w niosek  ko ­
m e n d a n ta  za k ła d u  zrob im y  n a d p o w ie t r z n ą  w y c ie c z k ę . . .

— Ach, ach ,  b ra w o ,  je d z ie m y .  jedz iem y .
—  K o m e n d a n t  ręczy  p a ń s tw u  za  w szelk ie  b e z ­

p ieczeństw o .
— u rzy jm ujem y, p rzy jm ujem y.
— A za te m  p roszę  w s ia d a ć  do  u m yśln ie  sp o rz ą ­

d zonego  kosza.  Załoga  b a c z n o ś ć !
—  Gałę to w arz y s tw o  u lokow ało  się j a k  m o ż n a  

było  na jdogodn ie j .
— O djazd. P ie rw sz a  s ta c y a  pod te m i c h m u rk a m i  

falistemi.
P o g o d a  cu d o w n ie  sp rzy ja ła .  W k ró tc e  byliśmy 

w o b łokach .  Z n ik ł  i ląd i w ody, p łynę liśm y wśród p o ­
godnego  św ie t la n eg o  p r z e s tw o rz a ,  gdzie an i  złości 
ludzk ich ,  a n i  oszczerstw  n ie  m a ,  gdzie ta k  dobrze  bez 
ludz i  i św ia ta ,  spoko jn ie ,  t a k  s p o k o jn i e . . .

P ie rw sz e  w ra ż e n ie  m inę ło .

Moi p a ń s tw o  —  za w o ła ł  s i lnym  głosem  o p ie ­
k u n  Stelli.  —  P rz e m a w ia m  w d w o is tym  c h a r a k te rz e :  
w u rzęd o w y m , j a k o  u rzę d n ik  s ta n u ,  w p ry w a tn y m  j a k o  
o p iekun  te j o to  n ie w ia s ty ,  z a t e m  ja k o  z a s tę p c a  je j  r o ­
dz iców . S te lla  p rzysięg ła  o jcu , że  n ie  o d d a  ręk i  n a r z e ­
cz o n em u ,  te m u  o to  p a u u  — tu  w skaza ł  n a  m n ie  —  
a n i  n a  lądz ie  a n i  n a  w odzie .  W p r a w d z ie  przysięga  ta  
je s t  z p r a w n y c h  p o w o d ó w  n ie  w a ż n ą ,  bo  o p ie ra ją c ą  
się n a  b iedz ie ,  k tó reg o  p o w o d em  n iecne ,  o d w o ła n e  
oszczers tw o ,  lecz w iem , j a k b y  p rzyk ro  było Stelli^ n ie  
z a s to so w a ć  się do  woli je j  zm ar łeg o  o jca.

S te l la  gorąco  k o c h a  tego o to  p a n a  i j e s t  Wzajs. ir  
od  n iego  k o c h a n ą .  P o n ie w a ż  n ie  w olno  je j  a n i  n a  u  
dzie, an i  n a  w odzie  o d d a ć  p rzy rz e c z e n ia  p r a w n ie  j ą  
w iążącego , p rze to  tu  w o b ło k a ch ,  a n i  n a  lą d z ie  n i  
n a  wodzie , gdzie j ą  z a te m  przys ięga  a n  fo rm aln ie  n ie  
w iąże,  za p y tu ję  j a k o  u rz ę d n ik  s t a n u :

—  Czy m a c ie  s i lną  wolę p oś lub ić  się j a k o  m ał­
ż o n k o w ie ?

S tella  p a d ła  w m oje  o b ję c ia  — k o m e n d a n t  w m ie ­
szał się n ie p o tr z e b n ie ,  w z y w a ją c  n a s  do  o t r z y m a n ia  
ró w n o w a g i  ze w zg lędu  n a  b a l a n s o w a n ie  łódki. . .

—  .la zaś ,  j a k o  k ap łan ,  u d z ie la m  w am  b łogosła­
w ień s tw a  w im ien iu  P a n a  i l ą d u  i w ód  i ty c h  n ie z b a ­
d a n y c h  p rzeźroczy ,  k tó ry ch  a n i  po jąć ,  a n i  z b a d a ć  czło­
w iek n ie  zdołał!

T o w a rz y s tw o  n a d z ie m sk ie  było  jeże l i  n ie  w s ió -  
d m e m , to  co  n a jm n ie j  w p ie rw sz e m  n ieb ie .  N a jszczę­
śliwszym i byli S te l la  i ja .

U rzędnik  s ta n u  k a z a ł  p o d p isa ć  ro tę  przysięgi.  —  
Ś w ia d k o w ie  ró w n ie ż  podpisa li .  W k r ó tc e  p o te m  szczęś liw ie  
p ow róc i l i śm y  n a  z iem ię ,  —  Stella i j a ,  j a k o  p a r a  m a ł ­
ż o n k ó w .
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r ó w  ro sy jsk ic h  n a j ę ty c h  u rz ą d z o n e ,  p rzynosi  za szczy t  
k rak o w sk ie j  Dyrekcyi po licy i w K rakow ie ,  w szczegól­
nośc i  je j  n a c z e ln ik o w i  p. r a d c y  dr .  K oro tk iew iczow i,  
k o m is a rz o w i  p. B a n a c h o w i  i in sp e k to ro w i  po licy i  p. N o ­
dze .  W o b e c  s t ra s z n e j  ra f inery i  w o jskow ych  zb ro d n ia rz y ,  
k o n s ta tu je m y  je sz c z e  w ięk szą  cz u jn o ść  o rg a n ó w  k r a ­
kow sk ie j  policyi.  U d e k o r o w a n ie  policyi,  to  za  p o d o b n ą  
ca łe j  m o n a rc h i i  a u s t ry a c k o -w ę g ie rs k ie j  o d d a n ą ,  o lb rzy ­
m ią  usługę ,  z a  m a ł o ; pp .  K oro tk iew iczow i i k o m is a ­
rzo w i B a n a c h o w i  na leż y  się  p o d z ię k o w a n ie  w w s p ó l ­
n y c h  d e leg a cy a ch ,  a  b ie d n e m u  częs to  z a p e w n ie  z gło 
d e m  w a lc z ą c e m u  in sp e k to ro w i  po licy i  p. N odze  ta k że  
i  p ie n ię ż n e  w y n ag ro d ze n ie  t a k  w ielk ie  i z n a cz n e ,  aby  
o d tą d  n ie p o t r z e b o w a ł  n a d a l  b ie d o w a ć  i w y łączn ie  h o ­
n o ro w o  służyć, sk o ro  P a ń s tw o  us trzeg ł  p rzed  szkodą  
n a  m il iony ,  ob liczyć  się  d a ją c ą .  K w es tyę  tę  j u ż  p o d n o ­
sil iśm y  i  c h ę tn ie  do  n ie j  w ra c a m y ,  lecz dz iś  chodz i 
n a m  n a d t o  i o i n n e  sp raw y .

A m ia n o w ic ie  m u s im y  w y raz ić  j a k o  dobrzy  P o ­
lacy,  sp rzy ja ją cy  d y n as ty i  H a b sb u rg ó w ,  n asz  żal do 
w ła d z  w o jskow ych ,  iż mogły  pozw olić  ab y  ta k  w aż n e  
p la n y  w ojskow e, zn a jd o w a ły  się w d o m u  p ry w a tn y m  
n ie  o g n io t rw a łe  z b u d o w a n y m ,  w k ie p sk ic h  sk rzy n ia ch ,  
p o d  o k ie m  i d o z o re m  ty lko podofice rów , w p oko ju  gdzie 
s t r ó ż  k a m ie n ic z n y  s t a n u  cyw ilnego  m ia ł  w szędzie  p rzy­
s tę p .  O tóż ż y c z ą c  p o tę d z e  m il i ta rn e j  A u s t r o -W ę g ie r  j a k  
n a j lep ie j ,  ż ą d a m y  od  p o s ła  p. P opow skiego , k tó ry  m a  
ty le  k o m p le m e n tó w  d la  gene ra l icy i  au s t ry a ck ie j  n a  u s ta ch ,  
gdy  p rzy c n o d z i  j a k o  r e fe re n t  w  d e le g a c y a c h  z b u d ż e ­
te m  m in i s te r s tw a  wojny , a b y  d la  d o b ra  i b e z p ie c z e ń ­
s tw a  k r a ju  i p a ń s tw a  d o m a g a ł  s ię  en e rg icz n ie  i s t a ­
n o w c z o  :

1. A by w szys tk ie  w ładze  w o jskow e zn a jd o w a ły  się 
a lb o  w e  w łasn y ch  d o m a c h ,  lu b  w k a m ie n ic a c h  p ry ­
w a tn y c h ,  w y łączn ie  n a  cele w o jsk o w e  w y n a jm o w a n y c h .

2. Aby s ię  p rzy  tej sp o so b n o śc i  d o m a g a ł  wogóle 
b u d o w y  j a k  na j l ic zn ie jsz y ch  k o sz a r  d la  fa ta ln ie  u m ie  
szcz o n eg o  w o jsk a  w  K ra k o w ie ,  gn ijącego  dziś w b a r a ­
k a c h  i k a z a m a ta c h .

3. A by  się  do m a g a ł ,  aby  w szys tk ie  p lan y  i do-  
k u m e n ia  w o jskow e były p rz e c h o w y w a n e  w o g n io t r w a ­
ły c h  w ie lk ic h  k a s a c h  n a j lep sze j  k o n s t r u k c j i  do  k tó ry ch  
p rzy s te p  m ie ć  p o w in n i  ty lko g e m r a l i c y a  i na jw yżs i  
of ice row ie  s z ta b u  j e n e r a ln e g o .

R osya  j e s t  z b y t  p rzeb ieg łą ,  n ie  szczędzi m il io n ó w  
ru b i i  n a  o p ła c e n ie  szp iegów  i m a  ich  we w szystkich  
w a r s tw a c h ,  a  że  c z y ch a  ty lko  n zgubę  A u s tro -W ę g ie r ,  
tego  c h y b a  u d a w a d n ia ć  n ie  b ę d z ie m y .  T u  p. Hrabio 
K az im ie rz u  B a d en i  j e s t  pole do po p isu  z p a t ry o ty z m e m  
a u j t r y a c k im ,  do d z ia ła n ia  w k ie ru n k u  d o d a tn im  i do 
ż ą d a n i a  w y d a n ia  d e z e r te ra  w o jskow ego  S c h m e id le ra  od 
w ład a  ro sy jsk ich .

Rządy ro sy jsk ie  to  r z ą d y  w ęż ó w  i sz k o rp io n ó w ,  
l  m « g| p i w H Y w u i i u i  p o d o b n e j  z b ro d n i  sz p iegos tw a ,

M R ,  W W W , wsropejekis i sanitarne umieszczenie 
I U J k m b f j j  w o jskow ych .

Sprawy miejskie krakowskie.
P ro fe to r dr. Stanisław  Domański i p. Piotrowski.

Do r z ę d u  m ę żó w ,  k tó rzy  w R a d z ie  m ia s ta  K ra ­
k o w a  n a  k a ż d y m  k r o k u  p rzy  każdej  sp o so b n o śc i  s t a ­
r a j ą  się o p o d n ie s ie n ie  tegoż,  o rozw ój pod każ d y m  
w zględem , o po s tę p  n a  k a ż d e m  poiu, na leży  n ie z a w o ­
d n ie  k r a k o w ia n in  p ro feso r  w sze ch n icy  d r .  S ta n is ła w  
Dom ański.  W d z ię c z n o ś ć  na leży  m u  się  p rze d ew szy s t-  
k ie m  z a  z u p e łn e  p rz y g o to w a n ie  sp raw y  w odociągow ej 
d la  K ra k o w a  z Regulie .  ile t a m  p racy ,  ile zapob ieg ł  - 
w ości ,  ile n a j le p s z y c h  c h ę c i  z łożonych ,  b ez  kosz tów , na  
o ł ta rz u  m iło śc i  ro d z in n e g o  m ia s ta .  E la b o ra t  o lbrzym iej  
treśc i ,  n a g r o m a d z o n y c h  d o św ia d c z e ń  i ob liczeń  zos ta ł 
n a  ra z ie  u su n ię ty ,  i od  d w ó c h  la t  j a k  d u c h  B a n k a  b łą k a  
s ię  w  b ió r a c h  b u d o w n ic tw a  m ie jsk iego . R io jek t  p. R o t ­
t e r a  s p ro w a d z e n ia  w ody  do K ra k o w a  z b liższych  okolic, 
p rz e są d z o n y  p rzez  ta k ie  pow ag i  j a k  ś. p. K luger i L u -  
to s ta ń sk i ,  w szed ł zn ó w  n a  p o r z ą d e k  i w y c ie ń c z a  k asę  
m ie js k ą ;  m ie jsc e  prof. d r .  D om ańsk iego , za ją ł  p. R o t t e r ;  
m ie jsc e  d o św ia d cz o n eg o  geologa i g eo g n o z a  u n iw e r s y ­
te ck iego  prof. S z a jn o c h y  i n a d ra d c y  p. V. a l te r a  (p. In -  
g a r d te n  j u ż  do W ie d n ia  przen iesiony), ,  i sp e cy a l is ta  
w  b ak te ry o lo g i i  dr.  Bujwid.

P isz ą c  o p. prof. dr. D om ań sk im  n ie  chcem y  ro z ­
b ie ra ć  szczegó łow o u sz cz ęś l iw ien ia  j a k ic h  się  m a m y  
sp o d z ie w a ć  po  p ro je k c ie  p R o t te ra ,  a p rz e c h o d z im y  do 
dalsze j d z ia ła ln o śc i  s z a n o w n e g o  profesora .

K a ż d o ro c z n e  d e b a ty  b u d ż e to w e  od d a w ie n  d a w n a  
były lu s t re m  tego  co  k a ż d o r a z o w a  R a d a  m ia s ta  w roku  
p o p rz e d z a ją c y m  r o ^  b u d ż e to w y  zdz ia ła ła ,  sypały  się 
zw ykle  w d e b a c ie  ogólnej w n io sk i  i k ry ty k i  d z ia ła ln o ­
śc i  m a g is t r a tu ,  sekcy i i kom isy i  j a k b y  z rogu  obfitości.  
K a ż d o ra z o w i  p re z y d e n c i  u p a t ry w a l i  w d e b a ta c h  k ry tykę  
s w y c h  dz ia ła ln o śc i ,  z a d o w o ln ie n ie  lu b  n ie c h ę ć  z d o ­
ty c h c z a so w e g o  u rz ę d o w a n ia .

Z  ty c h  l icznych  k ry ty k ó w  p o zos ta ł  j e d e n  t. j .  p r o ­
fesor dr. D om ańsk i ,  k tó ry  p r a w ie  do  każdej pozycyi 
b u d ż e tu  z a b ie ra ł  głos, w y ra ż a ją c  to ,  o czem  ogół m ie ­
s z k a ń c ó w  j e s t  p r z e k o n a n jm ,  iż za  o lb rzym ie  opła ty  
w  p o d a tk u  k o n su m e y jn y m , n a  cele m ie jsk ie ;  za  o lb rzy­
m ie  p o d a tk i  p ła c o n e  b e /p u ś r e d n io  n a  ce le  m ie jsk ie ,  
w  k o ń c u  z a  s t r a s z n ie  d rogo  o p ła c a n y  gaz, w m ie śc ie  
źle się dzie je ,  i t a k : że z a m ia s t  k o n se rw y  do  g o śc iń ­
c ó w  przyw ozi się  k a m ie ń  z a m ie n ia ją c y  się  po k ilku  
ty g o d n ia c h  w  b ł o t o ; że  b ru k i  są  h a n i e b n e ; że śc ieki 
t a k  s ą  u r z ą d z o n e ,  że w o d a  p ły n ą ć  m a  z a m ia s t  n a  d ó ł  
d o  g ó r y ;  że  u lice  n a  p rz e d m ie ś c ia c h  u rz ą d z a ć  m u sz ą  
w łaśc ic ie la  p la có w  b u d o w la n y c h ;  że  o św ie t le n ie  n a  
p rz e d m ie ś c ia c h  j e s t  n iżej k ry ty k i ;  że  tu  z a le d w ie  d z ie ­
s i ą t a  część  j e s t  św ia t ła  tego  co  w R y n k u  i w ś r ó d m ie ­
ś c iu ;  że  z a p a l a n ie  l a t a r ń  j e s t  o p ó ź n io n e m ;  że bezp ie  
c z e ń s tw o  m ie n ia  i o só b  d la  b r a k u  s t ró ż ó w  n o cn y c h ,

i z a  m a łe j  l iczby  p o l ic ja n tó w  j e s t  k ie p sk ie ;  że ca łe  
u lice  o cz e k u ją  u r e g u lo w a n ia ;  że  w ca łe m  m ie śc ie  b ra k  
je d n o l i te g o  w ielk iego  p la n u  n iw e lac y i  i k a n a l i z a c y i ;  że 
trzy  l a ta  p o n a w ia  b e z sk u te c z n ie  R a d a  sw e  rezo lucye  
co do  b u d o w y  szkół ludow ych ,  b u d o w y  p o rz ą d n e g o  z a ­
k ła d u  T a l la r d a  p r z e n ie s ie n ia  ta n d e ty ,  u r z ą d z e n ia  m ie jsc  
ta rg o w y c h ,  w p ro w a d z e n ia  hall,  u rz ą d z e n ia  ta rg u  z m ię ­
sem  d la  d rob iu ,  h a n d lu  ry b am i,  n a b ia łe m  itp . itp.

T e  w szys tk ie  b ra k i  p o ru sza ł  je d e n  je d y n y  p prof. 
dr. S ta n is ła w  D om ańsk i ,  w y k a z a ł  że, o rg an iz u je  się  bez  
sk u tk u  b u d o w n ic tw o  od la t  3 - e c h ; że  p o sa d a  d y re k to ra  
Kasy O szczędnośc i  »de facto* od przesz ło  3 -e c h  lat, 
a  jeże li  się w eź m ie  za  p o d s ta w ę  d z ień  śm ie rc i  ś. p. 
Ja w o rn ic k ie g o  od 13 - tu  m ies ięcy  w ak u je ,  że o p ró ż n io n e  
są  posady  od ro k u  d y re k to ra  b u d o w n ic tw a ,  r a d c y  m a ­
g is t ra tu ,  z k tó ry c h  o b s a d z e n ie m  p. P io t ro w s k i  w y k o k o -  
sić się  n ie  m oże, że  n ie  w ie j a k  się w z ią ć  od 2 la t  
do  o rg a n iz a c y i  s łużby  z e w n ę t rz n e j  s a n i ta rn e j  i w k o -  
m is a ry a ta c h .  S e tk i  sp ra w  za lega ,  k i lk a n a ś c ie  tys ięcy  
E x h ib i tó w  n ie z a ła tw io n y c h ,  n ie z a d o w o ln ie m e  m iędzy  
o b y w a te la m i  ogólne , wszyscy w id zą  j a s n o  j a k im  s t r a ­
sznym  było  b łę d em  p o w o ła n ie  p. P io tro w sk ieg o  n a  tak  
k o rz y s tn ą  i o d p o w ie d z ia ln ą  p o s a d ę  w ic e p re z y d e n ta ,  
k tó ry  we w szys tk iem  s łu c h a  p. S z y m k ie w ic z a  i p a n a  
R edyka ,  a n ie m a  sa m  n a jm n ie jsze j  in ie y a ty w y  i e n e r ­
gii. N a  to  p a n u je  w ca łym  K ra k o w ie  og ó ln a  zgoda ,  że 
p. P io trow sk i  n ie  do rós ł  sw e m u  s ta n o w isk u .  T o  co 
w d e l ik a tn y ch ,  p o b ie ż n y c h  s ło w a c h  u w y d a tn i ł  p. p r o ­
fesor dr.  D om ański,  to  o d c z u w a ją  m ie sz k a ń c y  K ra k o w a  
n a  k aż d y m  k ro k u  i są  w dz ięczn i ,  że c h o c ia ż  o n  j a d e n  
m ia ł  o d w a g ę  s p ra w y  te  poruszyć ,  p o w ie d z ie ć :  że się  
źle dzie je .  Co do  n a s  to  i w  300 in te rp e la c y a c h  n ie  
po traf i l ibyśm y sp isać  z n a n y c h  n a m  r a ż ą c y c h  k rzyw d, 
n ie w y k o n a n y c h  u c h w a l  itp. W  m ie śc ie  z a c z y n a m y  t ę ­
skn ić ,  aby  m ie jsc ep .  P io t r o w s k ie g o z a ją łm ło d y  in n y ,d z i e l ­
ny w ic e p re z y d e n t  w guśc ie  p. F r i ih b e isa ,  t e n b y  z p e w n o ­
śc ią  n ie  p o d e jm o w a ł  ko sz tem  m ia s ta  za  kw o tę  96 złr. 
u rz ę d n ik ó w  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  p rzyby łych  n a  rew iz y ę  
r a c h u n k ó w  m ie jsk ich  (i to  w r e s t a u r a c j i  pub liczne j) .  
P ros im y  p. P io tro w sk ieg o  o z a p rz e c z e n ie  t e m u  fak tow i 
w m yśl §. 19 U staw y p rasow ej ,  a my u d o w o d n im y ,  że 
ta k  było , że w tej ko lacy i p. P io tro w sk i  b ra ł  u d z ia ł  
i że asy g n acy i  tej kw o ty  ż a d n a  s e k ey a  n ie  z a tw ie rd z i ła ;  
p ros im y  o z a p rz e c z e n ie  ze s tro n y  W y d z ia łu  k ra jow ego ,  
a z a c y tu je m y  da ty  i liczby, w y m ie n im y  r e s ta u r a c y e  
i osoby. T ak  p a n ie  P io trow sk i  to  n ie ta k t  w na jw y ż sz y m  
s to p n iu  (§. 100, lit.  a. St. m  ). to  u m y ś ln a  k o m p io m i-  
t a c y a  R a d y  i sw ego p rze łożonego . Jeże li  p d e le g a t  La 
skow sk i do  k tó reg o  n a d z ó r  n a d  r z ą d a m i  m ia s te m  n a ­
leży m a  w ą tp l iw o śc i ,  to  n ie c h  w yśle do n a s  u rz ę d n ik a  
a s łużyć b ędz iem y  ty lko fak ta m i  w y k az u jąc em i ,  że p. 
P io t ro w sk i  zasłuży ł sob ie  d a w n o  n a  » te s t im o n iu m  a b e -  
u n d i* .  F a k te m  je s t ,  że  za  p re z y d e n tu ry  czy p. d r .  Do­
m a ń sk ie g o  czy h r .  W odzick iego ,-  p . P io t ro w s k i  p ie rw szy

w tmeśoie n ie lu b ia n y m  P ro s im y  je sz c z e  r a z  p. d e le ­
g a t a  L askow sk iego  o ro z p a t r z e n ie  się  w  s p r a w a c h  m ie j ­
sk ich ,  a  w tem  b ęd z ie  m u  p o m o c n y m  ta k  do m ia s ta  
p rz y w ią z a n y  d y re k to r  po licy i  p. dr,  K oro tk iew icz .  
P ros im y  p rze d ew szy s tk iem  o u su n ię c ie  p. P io trow sk iego  
z kom isy i  a s e n te ru n k o w e j  p rz e d  k tó r ą  w zeszłym  roku  
s ta w a ł  w łasny  je g o  syn. Nie w iem y j a k  to  n a z w a ć  P. 
to w ięcej j a k  c h iń sk ie  s to sunk i .  T o  w yższa  a r  . . . 
C zas  na jw yższy  aby  za  p o d o b n e  czyny  p. P io t ro w s k ie m u  
w y to cz o n o  d y sc y p l in a rk ę  i »exoffo* sp e n sy o n o w a n o  
k u  n a jw ię k s z e m u  z a d o w o le n iu  ogółu  m ie sz k a ń c ó w .

Gospodarstwo, przemysł i handel

M agazyn k ra jo w e g o  T o w a r z y s tw a  h a n d lo w e g o ,  z a ­
łożony pod  Nr. 26 w  R y n k u  k rak o w sk im ,  rozszerzy ł 
o b e c n ie  o g ro m n ie  sw e  sk lepy  i sk łady ,  a n a d to  p rz y ­
czynił się w ielce do  u p ię k sz e n ia  ulicy W iś ln e j ,  gdzie 
o tw a r to  trzy  b o g a te  w y s ta w y .  P rz y p a t r u ją c  się  ty m  w y ­
s ta w o m  w ieczó r  »al giorno* o św ie t lo n y m , fo rm a ln ie  
w ierzyć  się n ie  chce ,  iż to  w szystko  j e s t  p r o d u k te m  
naszego  k ra ju .  \\ szystko, co s e rc e  z a p r a g n ą ć  m oże  co 
do  b ie l izny  od n a jp ro s tsze j  do  n a jw y k w in tn ie j s z e j ,  j e s t  
tu  n a g r o m a d z o n y m  w o lb rzym im  wyborze .  Dla dziec i  
są  ca łe  u b r a n ia  go tow e ,  d la  p a ń  b a rd z o  ł a d n e  m a te -  
rje .  S zczegó lną  u w a g ę  czy te ln ików  n aszy c h  z w ra c a m y  
n a  kołdry, k ap y  i koce ,  w y ra ż a ją c  p u b l ic zn e  p o d z ię k o ­
w a n ie  Dyrekcyi k ra jo w e g o  T o w a r z y s tw a  h a n d lo w e g o  za  
ta k  u m ie ję tn e  k ie ro w n ic tw o  m a g a z y n a m i  k ra jow em i.

Mechanik i optyk p. K. Z ie lińsk i  m a ją c y  sw oje  
sk łady  p rzy  l in i i  A — B w R ynku ,  w y k o n u je  j a k  się to  
sam i m ie l iśm y  spo so b n o ść  p rz e k o n a n ia ,  j a k  n a j s t a r a n ­
n ie j  w sze lk ie  in s ta la e y e  d zw o n k ó w  e lek try cz n y ch  i t e ­
lefonów, d la tego  re k o m e n d u je m y  firmę tę  j a k  na j lep ie j ,  
j a k  na jgo ręce j .

M leczarn ia  d ó b r  Ł u c z a n o w ic e ,  u r z ą d z o n a  p rzez  hr. 
M ycielskiego n a  n a ro ż n ik u  ulicy K arm e lick ie j  i P o d w a le  
o d z n a c z a  się n a d e r  d o b ry m  to w a re m .  Mleko sa m o  ś w ia d ­
czy na j lep ie j  o paszy  b y d łu  p o d a n e j .  M leczarn ia  ta  
z a le d w ie  d w a  m ie s ią c e  i s tn ie jąca ,  cieszy się  ta k ie m  p o ­
w o d ze n iem ,  iż z a le d w ie  p o d o ła ć  m oże  zg łasza jącym  się 
o te n  ta k  w ażny ,  a  ta k  b a rd z o  fa łsz o w an iu  pod legający  
a r ty k u ł  p o ż y w ie n ia  T a k ż e  z w ra c a m y  u w ag ę  n aszych  
g o spodyń  n a  m as ło  d ese ro w e ,  w m le cz a rn i  co d z ień  w y­
r a b ia n e .  Dla ch o iy eh ,  p o tr z e b u ją c y c h  m le k a  w p ro s t  od 
k rów , z n a jd u je  się 6 k rów  n a  s ta jn i  w te jże  sam ej 
rea lnośc i .

Ring ceglarzy już ukończony i o b o w ią z u je  w ła ­
śc icieli  ceg ie lń  całej z a c h o d n ie j  Galicyi. Dwie in s ty tu ­
c j e  f inansow e złożyły sw e  oferty  a  m ia n o w ic ie :  B ank  
k ra jo w y  i B a n k  h ip o te c z n y .  O ferta  f la n k u  h ip o te cz n eg o  
j a k o  w ięcej  k o rz y s tn a  zo s ta ła  p rzez  w łaścic ie l i  cegie lń 
sk a p to w a n ą  — k r e d y t  b u d o w la e y  będz ie  b a rd z o  u ła ­

tw io n y m  a s to p a  p r o c e n to w a  d la  pożyczek  n a  p ięć  od 
s ta  u s ta n o w io n ą  w r a c h u n k u  b ie ż ą c y m ,  w ten  sposób  
zn ik n ie  sz w in d e l  b u d o w la n y .

Władze wojskowe co roku  o g ła sza ją  l icy tacyę  n a  
sp rze d aż  ko n i  w y b ra k o w a n y c h ,  lecz  o r o z p is a n iu  tej 
l icy tacy i m ało  k to  wie, gdyż in te r e s o w a n i  u m ie ją  się 
p o s ta ra ć  o z d a rc ie  ogłoszeń w chw ili  ro z le p ian ia ,  po- 
czem p o d cz as  l icy tacy i  n a b y w a  się  k o n ie  po 3 — ł  złr.

Magazyn u b io ró w  m ę sk ic h  i d z iec innych  pod  f i rm ą: 
B rac ia  M. lscov i tsch ,  w R y n k u  g łów nym  pod Nr. 12, 
o trzy m ał n a jn o w s z e  i n a jm o d n ie j s z e  t o w a r y ; z w ra c a m y  
u w a g ę  szczegó lną  n a  a n o n s  te jże  firmy św ia to w e j ,  m a ­
ją c e j  filie sw e w e w szys tk ich  s to l icach  p a ń s tw a .

,,Schodnica“, a k c y jn e  to w a rz y s tw o  n a f to w e ,  anglo-  
b a n k u  i S zcz ep a n o w sk ieg o ,  odbyło  w W ie d n iu  d n ia  14. 
b. m. w a ln e  k o n s ty tu u ją c e  zg rom adzen ie .  K ap ita ł  t o w a ­
rz y s tw a  6 ,000 .000  po d z ie lo n o  n a  akcye  po 500  koron ,  
czyli n a  12 .000  ak c y jn y c h  udzia łów . K ap ita ł  t e n  m oże  
być p o w ięk szo n y  do 8 m il io n ó w  ko ron .  Do ra d y  n a d ­
zorczej weszli  n a  p ie rw sz e  I rz ec h lec ie :  k s ię ż n a  M arya  
Lubom irsK a, G w ido  E llbogen, D aw id F a n to ,  R u d o l f  Kohn, 
K arol M oraw itz ,  S ta n is ła w  S zcz ep a n o w sk i  i E m a n u e l  
Zillich. P re z y d e n te m  o b r a n y :  G w ido  Ellbogen. Z a s tę p c ą :  
S ta n is ła w  S zcz ep a n o w sk i .

Dział literacko-artystyczny.
Z t e a t r u .  >Końcem S odom y* S u d e r m a n a  ro zp o ­

czął się  b ie żą cy  ty d z ień  n aszego  te a t r u .  Z p rz y je m n o ­
śc ią  p o w ta rz a m y  w ieść  j a k a  się  rozesz ła  po K rakow ie  
z a ra z  po  tem  p rz e d s ta w ie n iu ,  iż pp. Żeluzowscy d a w n i  
u m b ie ń c y  p u b l ic zn o śc i  k rak o w sk ie j  n a  n o w o  z a a n g a ż o ­
w a n i  zos ta l i  n a  s ta łe  d la  sceny  k rak o w sk ie j .  P a n  R o ­
m a n  ŻelazowsKi w ro li  W i lh e lm a  J a n ik o w a  g ra ł  »en 
m r.i tre« ,  a dos tro il i  s ię  do  je g o  gry szczegó ln ie  p a n  
R yg ier  d la  k tó rego  ta le n tu  je s te śm y  z c a le m  u w ie lb ie ­
n iem , tudz ież  pp. T ra p sz o  i S iem aszko .  —  W e  ś ro d ę  
w ystąp ił  p. Ż e lazow sk i  w sz tu ce  na j lepsze j  S e w e ra  »Dla 
św ię te j  z iem i* ,  zysku jąc  c iąg łe  o k la sk i ;  p an i  S e n n o w -  
ska  by ła  w y b o rn ą  H a n u s i ą ;  a  p a n i  W o jn o w s k a ,  K u m -  
c ią ;  p a n  Solski odda ł ro lę  M ordka  z w ie lk iem  r o z u ­
m ie n ie m .  M uzyka  p. A. S te ib e l ta  w sz tu ce  >Dla ś w ię ­
tej ziemi« j e s t  n a d e r  p iękną ,  o p a r tą  n a  tle  m uzyk i 
ludow ej,  j a k b y  żyw cem  p o c h w y c o n ą  i w u m ie ję tn e  
ka rb y  m u z y c z n e  u j ę t ą ;  p o w ta rz a m y  sokolskie •czołem *, 
• czołem* przed ta k  r z e w n ą  i do  s e rc a  p r z e m a w ia ją c ą  
m u z y k ą  i śp iew em . B ardzo  ch ę tn ie  spo tka libyśm y  się n a  
scen ie  z da lszem i u tw o ra m i  m u z y c z n e m i sc e n ic z n e m i 
s z an o w n eg o  a n a m  ta k  sy m p a ty c zn eg o  kom p o z y to ra .

Do n a j lepszych  ró l  p a n i  S ie m a sz k o w e j  w »Har- 
duszaoh*  naie/.y ro la  Rą.lusi, ża ło w ać  należy , że 
t e a ł t - -b y t  s ła b o  o d w ie d z o n y  — za p y tu je m y  eię  

o tw a r c ie  — co m a  D yrekcya i B e zy se ry a  począć ,  a b y  
tę  m c z e m  n ie u z a s a d n io n ą  n ie c h ę ć  p rz e ła m a ć  i p rz e ­
b ła g a ć  względy p u b l ic zn o śc i  ta k  o b o ję tn e j  d la  sceny 
n a ro d o w e j .

• R ozbitk i*  n ie o d ż a ło w a n e g o  »Blizińskiego* o d e ­
g ran o  w p ią tek  p rzy  z a p e łn io u y m  te a t r z e  j a k  za w sze  
s t a r a n n ie  — n a  ró w n i  co do gry z p. Ż e lazow sk im  
s ta n ą ł  p. K am iń sk i  o d tw a r z a ją c  h ra b ie g o  Dasorzyta z 
w ie lk iem  p rze jęc iem  się t ru d n e j  a dy s ty n g o w a n e j  roli.

P rz e d s ta w ie n ia  z ty g o d n ia  zakończy ły  się  w so ­
b o tę  i n iedz ie lę  p r e m ie r ą  —  d r a m a te m  słabej  w ar to śc i  
G an g h o fe ra  >Na w yżynie*,  j e s t  to  racze j  b o m b a  d r a ­
m a ty c z n a  —  in t ry g a  d a w n a  a ro z w ią z a n ie  z góry  do 
p rze w id zen ia .  —  K re a tu ra  n ę d z n a  G rzegorza  S ta r k a  z 
u rzę d n ik ?  f a b r y k a n ta  S o e lm a n n a  p n ą c  się  z en e rg i ją  
a k rz y w d ą  ro b o tn ik ó w  fab ryk i »na wyżyny* w górę  —  
zo s ta je  d y rek to rem  a n a s tę p n ie  za  u śm ie rz e n ie  b u n tu  
w fab ryce  sp ó ln ik iem  firmy. S tark  uw iódłszy H elene 
d z iew cz y n ę  z poczc iw ego  d o m u  pod  o b ie tn ic ą  z a w a r ­
c ia  m a łż e ń s tw a  — w t r ą c a  do wody tę  sw ą  k o c h a n k ę  
gdy ta  z a p o w ia d a ,  że m u  p rzeszkodz i w z a ś lu b ie n iu  
có rk i  S o e lm a n a .  —  P a u la  c ó rk a  S o e lm a n a  k o c h a  się  
w n iższym  u rz ę d n ik u  fabryki G tin te rze  —  dla  u r a to ­
w a n ia  h o n o r u  o jc a  p rzed  w y k ry c ie m  zb ro d n i ,  o k tó re j  
z p a p ie ró w  d o w ia d u je  się  p rzeb ieg ły  S ta rk  — p rzy ­
rz e k a  m im o  ca legó  w s tr ę tu  j a k i  o d c z u w a  d la  S ta rk a  
tegoż poślub ić ,  — p o d cz as  ucz ty  z p o w o d u  za ręczyn  
k tó re  się  o d b y w a ją  n a  z a ju t r z  po  w tr ą c e n iu  do rzeki 
n ie szczęś liw e j H eleny —  d o s ta je  S ta rk  p o m ie sz a n ia  
zm ysłów  i p a d a  n a  z iem ię  — w szys tk ie  te  s c e n y  o d ­
b y w a ją  się w śró d  p io ru n ó w ,  g rzm o tó w  i m a rsz ó w  po-  
p rzeb o w y ch .  Nie pom og ła  p ię k n a  gra  pp. Ż elażow skiego , 
Z bo ińsk iego , R yg iera ,  S o b ie s ła w a  i p a n  Morskiej,  W o j­
n a ro w sk ie j  i S iem aszkow e j  —  w id zo w ie  n ie  odnieśli  
p rzy je m n eg o  u c z u c ia  z p rz e d s ta w ie n ia  —  t e a t r  sz cz e ­
góln ie  w so b o tę  był p u s ty  — a d r a m a t  u a n g h o f e ra  
»na wyżynie* n ie  j e s t  k r e a c y ą  n a  ta k  sz u m n y  ty tu ł  
i z a p e w n ie  w n e t  z n ik n ie  z r e p e r to a r u  k rakow sk iego .

K ra k o w sk a  pub l ic zn o ść  p o w in n a  b y ć  b a rd z o  
w d z ię c z n a  d y rek to ro w i  p. B a ra b a s z o w i  za  u rz ą d z e n ie  
w ieczo rów  h is to rycznych .  W ie c z o ry  te  u d a j ą  się  co raz  
lepiej i z a p e łn ia ją  sa le  to w a rz y s tw a  m u z y cznego  d o b o ­
r o w ą  p u b l ic z n o ś c ią  z a d o w o ln io n ą  ta k  z so low ych  jak  
i e n s e n b lo w y c h  w y k o n aw có w .  Kto od p o c z ą tk u  b y w a ł  
n a  w ie c z o ra c h  h is to ry c zn y c h ,  ten m us i  p rzy z n ać ,  że 
t a k o w e  p rzy g o to w a n e  są  n ad z w y cz a j  s ta ra n n ie ,  p ro g ra m  
ze sm a k ie m  i z ro z u m ie n ie m  d o b ie ra n y ,  a  ze  s t rony  
w y k o n a w c ó w  u w y d a tn ia  się z a p a ł  i z a m iło w a n ie ,  o r ­
k ie s t ra  z ucz n i  k o n s e rw a te r y u m  z ło żo n a  co ra z  w ięcej 
s ię  w y ra b ia  i n a b i e r a  pew nośc i.  O s ta tn i  w ieczór ,  p o ­
św ię co n y  dz ie łem  M o z ar ta  w y k a z a ł  ju ż  k o m p le tn ą  
p ew n o ść  o rk ies t ry  w o d e g ra n iu  sym fon ii ,  z a  k tó r ą  na­
leży się  u z n a n ie  b io rą c y m  udzia ł,  a  s łow a p o c h w a ł  d la  
nad z w y cz a j  in te l l ig e n tn e g o  zdo lnego  i p ra c o w i te g o  dy ­
re k to r a  p. B a ra b a s z a .  R anom  pro feso rom  S ting low i 
i S ingerow i p o w in sz o w a ć  n a le ż y  t a k  z d o ln y c h  i dob rze

p ro w a d z o n y c h  uczn i.  W y s tę p y  prof. M arso , s ą  m oże  
j e d n y m  z n a jw ię c e j  p rz y c ią g a ją c y c h  c z y n n ik ó w ; m łody  
te n  a r ty s ta  p o s ia d a  p iękny  o og rom nej ska li  głos b a ­
sowy, p o w a ż n ą  szkołę i w y so k ą  in te l l igencyę .  S zkoda, 
że  p. prof. D o m an iew sk i  ta k  m a ło  n a  e s t r r d z ie  w y s tę ­
puje. Tyle  o g łów nych  fila rach,  p r z e c h o d z ą c  do  uczni,  
to  z klasy  p. prof. D om an iew sk iego  n a  szczegó lne  u -  
z n a n ie  za s ługu je  p a n n a  Czop, k tó r a  ro b i  w ra ż e n ie  
skończonej ar tys tk i .  P .  prof. M arso  z a p o z n a ł  n a s  z u -  
c z n ia m i  sw em i p a n n ą  Z a w iło w sk ą  i K iesler,  p a n a m i  
M atogą, W e isse m  i M alaw sk im . Nie za p u sz c z a ją c  się 
w d a lszą  k ry tykę  p o w ta rz a m y ,  że w ieczó r  s p r a w i ł  n a  
s łu c h a c z a c h  j a k  n a jp rz y je m n ie jsz e  w ra ż e n ie  i s t a n o w i  
d la  K ra k o w ia n  b a rd z o  p o u c z a ją c ą  rozryw kę ,  a  wykład 
k aż d o razo w y  prof. D om an iew sk iego  s tre szc za  dz ia ła ln o ść  
k o m p o z y to ra ,  k tó rego  p a m ię ć  w iec zo rem  u c z c z o n ą  zo­
s ta je .

Rronlta miejscowa i
Kalendarzyk tygodniowy. W poniedzia łek  27-go  

s tycznia:  J a n a  Z łotoustego b. W e w torek  28-go : K aro la  
W. i W ale rego . W e środę 29 -go :  F ra n c isz k a  Salez. 
W e czw artek  30-go: H iacyn ty  i M arty. W piątek 3 l - g o :  
L udw . i A lberton ji .  W sobotę 1-go lu tego: Ig n ac eg o  b. 
W  niedzie lę  2 go :  N P . G rom nicznej.

Minister hr .  Badeni jako  k ierow nik  m in is te rs tw a  
sp raw  w ew n ętrz n y ch  reskryptem  z dn ia  16 g ru d n ia  
1895 r. L .  26 .745 uchy li ł  w łasne swe orzeczenie z dn ia  
19 kw ie tn ia  1895 r. L .  18 .503 w ydane  przez h r .  Ba- 
den iego  ja k o  N a m ies tn ik a  Galicyi.  I  tak p. nam ies tn ik  
w zuanej jako  s t ra szn a  k rzyw da sp raw ie  p. Ludw ika  
T u r n a j a  n ie  w idz ia ł  podstawy do zaw ieszenia uchw ały  
R a d y  m iasta  K rakow a z d n ia  3 s tyczn ia  1895 r., z po­
wodu tego, że p. P io trowski w swej relacyi napisał ,
0 czem przy orzeczeniu n ie  w iedzia ł,  że ju ż  był n a g a n ą  
k a rany  p. T u rn a u .  Gdy w rekursie  m in i s te r ia ln y m  w y­
ja śn io n o  ową naganę ,  a m ianow icie ,  że t a  n as tąp i ła  z po­
wodu tego, iż p. T u rn a u  m e  spe łn i ł  polecenia p rez y ­
d e n ta  m iasta ,  polecenia k tóregoby  n ie  spe łn i ł  uczciwy 
karbow y w S urochow ie  w dobrach  h r .  Badeniego  czu­
jący  swą godność wyższą od prostego w yrobn ika ,  p. Mi­
n is te r  Badeni uchy l i ł  i zn iós ł  swe w łasne nam ies tn icze  
orzeczenie, uznając się atoli w tej spraw ie  równocześnie  
n iekom peten tnym  do rozsądzania  podobnych  sprąw . Gdzież 
ma szukać opieki i spraw ied liw ośc i p. T u rn a u .  jak  n ie  
u rządu, skoro w §. 61 S ta tu tu  m ie jsk iego  istn ieje  eu ro ­
pejski a u a d e r  wyraźny  przepis tej treśc i:  „Stali u rzę­
dnicy  mjejscy uw aln ianym i być mogą zę służby z tych 
tylko powodów, z ja k ich  urzędnicy  Państw ? uw olnieniu 
lub oddalen iu  u le g a ją " .  N aw et p. P io trow sk i przyzna,  
że o przep is ie  tera w swem m otyw ow aniu  z d. 3 s ty ­
cznia 1895 r. zapom nia ł .  T>udno, do ca ra  W„zeehrosyi 
n ie  u d a  się p. T u rn a u  ze swą n ie s łychaną  krzywdą. 
Mikndo praw dziw y  m L a z k a  za daleko, uda sie  chyba  do 
I le iehsgerich tu ,  tana może n ie  m a w pływ u p. B , , . ,  
G krzywdzie tej pisać będziemy „usqae  ad f lnem " chw a­
ląc spraw ied liw ość pp. B . . .

W ostatnim nUumrzo „Gazety Poniedzia łkow ej" 
w spom nie liśm y o kółKu p ra w n ik ó w -a k ad e m ik ó w ; w y ra ­
z iliśm y p'-zy tej sposobności życzenia  ja k  najlepszego 
rozwoju tej sym patycznej  insty tucyi.  W idocznie życzepia 
nasze  były szczere, skoro w tym tygodn iu  p rzy b y ło  z ł ó w  

30 now ych  członków. K ółka  medyków  i p raw ników  mają 
ac ry -sz lache tne  cele, oac iąga ją  bowiem młodzież naszą 
od b ila rdów  i zielonego s to lika ,  dostarcza ją  w koleżeń­
skich kółkach i odczytach dobry  pokarm  duchow y, a t a ­
n ia ,  zdrow a k u chn ia  je s t  d la n ie jednego  z bibdniejgzycii 
zbaw ieniem  od biedy lub d ługów . Kółko p raw ników  ma 
przyjąć ja k o  oznakę, b e r ła  akadem ickie : h e rb  Polski i L i ­
twy w otoczeniu liści dębowego drzpwa,

Dyrekcya kolei państw owej w K rakow ie m? być
w najk ró tszym  czasie zw iększoną o persopa} Jfi u rn ę '
dn ików  kolejowych. W ogóle  spodziew ają się z powodu 
u tw orzen ia  m in is te r s tw a  kolejowego w ażnych  zm ian  na 
lepsze w zarządzie  kolei pańs tw owych.

Realność w R ynku  g łów nym , gaz ie  się zpa jdu je
bogato  uposażony sk lep  optyczny p. A. B iasiona ,  firmy
założonej na  sam ym  początku tego w ieku p rzeszła  na  
w łasność p, F i l ip a  E i le  kupca  krakowskiego,

Współwłaścicielem „D z ien n ik a  P o ra n n e g o "  został 
podobno obecnie p. d r .  Gross.

P. Piotrowski robi od dw óch  la t  s tudya  co do 
u tw orzen ia  czw artego  komisapyatu obwodowego w  K ra ­
kowie, m a on jeszcze osta tecznie zasięgnąć opinij innych  
s to łecznych miast,  poczera p rzedstaw i spraw ę pełnęi R a ­
dzie m iasta .  W szystko c iągnie  się la tam i.

Prośba do Komisy akcyzowej, aoy  się raczy ła  roz­
pa trzyć  d laczego w K rakow ie  od lat 4-ch są wyższe po ­
datki konsum cyjne  jaz  w W iedn iu .  Czy d rożyzna w i­
ktuałów  m a być ś rodk iem  śc iąga jącym  obcych do osie­
d le n ia  się w E ra k o w ie .

Maszyna parowa m ająca pom pow ać wodę d la  p rze­
k o n a n ia  się o w ydatności źródeł do wodociągu p. R o t­
te ra  spoczywa bezczynnie  w Ś m ierdząee i .  O ile sobie 
p rzypom inam y  to w R egulicach  obfitość wody była  m ie­
rzoną  n ie u s ta n n ie  w każdej porze zim ą i la tem, w dzień
1 w nocy.

Sieć telefonowa w K rakow ie,  z powodu s taw ianych  
t rudności  tak ze s trony  g m in y  ja k  i osób p ry w a tn y c h ,  
ma być w śródm ieściu  pod z iem ią przeprowadzoną.

Bal soboini n a  dom  p racy  pozostający pod p r o ­
tek to ra tem  Ą rcyksiężnej K ry s ty n y  b y ł  bardzo  ożyw ionym  
przeszło 60  p a r  s tanęło  do k a d r r la .  Dochód z balu musi 
być barazo  znacznym , gdyż wszystkie w ładze, tak  woj­
skowe ja k  i cyw ilne  bardzo s iln ie  były  rep rezen tow ane .

Bal koła literacko-a^tystycznego odbędzie się 1. 
lutego, a bal agronom ów  w dniu  6. lu tego b. r.

Z  tow arzystw a stpzeleckiego. Na wczorajszym  tj. 
n iedz ie łnem  w alnem  zg rom adzen ia  przyję to  rac h u n k i  i 
budżet na rok 1896 do wiadomości — upow ażniono  wy­
dział do rokow ań  co do z lan ia  się z daw nym  resu rsem  —

IwaiOfr. 'oatefft K tareu  ni >ns za b e z p ie - u&Łapićby 
v»i„Łr

m u s ia ł ,  j». p r e z y d e n t  F r ie d le in  ze  łaskawy-, dych 
r a j ą cy p . ‘tottjowe k ^
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m ianow ano  cz łonkiem  honorow ym  tow arzystw a — n a d ­
inspek to ra  kolejowego p. Józdfa  S c h ro e d e ra  —  zgodzono 
się na  to, aby  n a  g ru n ta c h  zakup ionycn  przez kom ite t 
obywatelski domu akadem ickiego  s tanę ły  dom y osób p r y ­
w atnych .  P rof .  Dr. Bujwid p rze m aw ia ł  za rokowaniami 
z g m in ą  m iasta  K rakow a o sp rzedaż  ogrodu s trzeleckiego 
z p rzes taw ien iem  tegoż m iejsca ja k o  publiczny ogród 
m iejski.  Upow ażniono  w ydzia ł  do w yszukan ia  odpowie­
dniego  g r u n ta  pod przyszłą s trzeln icę,  w końcu ośw iad­
czył p. Dr. H ajduk iew icz ,  iż z dn ie m  1-go m aja  J896  
rezygnu je  z p rezesostw a w tow arzystw ie  s trze lu ików , 
zaręczając, iż godności tej w in te res ie  in s ty tu c j i  n a  nowo 
n ie  pzzyjmie.

Ze spraw miejskich. R u d a w a  będzie zasklepiona 
i u regulow ana, to najnow sze  p rzyrzeczenie  p. p rezyden ta ,  
uczynione w dn iu  16 bm . W ierzymy w przeprow adzenie  
tej myśli,  gdyż oprócz g m iny  na Maślakówce, 5 radnych  
j e s t  in te resow anych ,  jako  właścic iel i realności wzdłuż 
R udaw y. Debaty n ad  budżetem ukończone .N ajw ięce j  sp raw  
podnosił  p. prof. D r.  S t.  D om ańsk i,  za co mu się należy 
ze s t rony  współobywateli  serdeczne, szczere podziękow anie.

Jedną jedyną zdrową myśl m iał p. R edyk  w s p r a ­
w ach  m ie jsk ich ,  dom agając  się przed 2 la ty  zbudow ania  
w K rakow ie o lbrzym iej sali na  bale, koncerta ,  odczyty, 
reduty ,  zg ro m a d ze n ia  i t. p. a le  widocznie n ie m ia ł  
siły i odwagi myśl tę przeprowadzić. Tak n iepo radn i  są 
nasi radn i  w s taw ian iu  n ag ły ch  wniosków, które ode­
s łane  do sekcyi la tam i spoczywają u pp. referentów , 
rajców i ojców miasta .

Z P o d g ó rz a  donoszą nam , iż tam że  w rynku  
g łów nym  pod 1, 2, z now ym  rokiem o tw ar tą  została 
ageneya  p ry w a tn a  k o n c e s jo n o w a n a  przez N am ies tn ic tw o  
do pośredniczenia  w wynajęcie m ieszkań, tudzież do 
s trzeżenia  nauczycie lek ,  bon i s ług .  N o tu jem y tem  c h ę ­
tniej tę wiadomość, iż o tw arc ie  takiej agencyi od d aw na  
w P o d g ó rz u  uozuć się daw ała .

Od p. J- W- zam ieszka łego  przy placu F ra n c isz k a ń ­
skim , o t iz y m a h śm y  nas tępujący  list:

„S za n o w n a  Redakcyo „G aze ty  P on iedz ia łkow e j11. 
J a k  na jse rdeczn ie jsze  dzięki sk ładam  Szan . Redakcyi za 
poruszenie w fejletonie „G aze ty  P o n .41 arcyważnej,  n ad e r  
piękącej spraw y b r a k u  s c h l u d n o ś c i  w calem tego 
s łow a znaczeniu  w Galicyi.  W róciw szy z rocznego po­
bytu  we F ra n cy  i, od pół roku przebywam  w K rakowie. 
P rzed tem  zan im  zwiedziłem P a ry ż  etc. zamieszkiwałem 
w P oznaniu ,  będąc tam urodzonym . N igdziem  atoli n ie  
n ap o tk a ł  tyle w strę tnego  brudu , n ieporządku , n iech lu j­
stw a, co w s ław etnym  Krakow ie,  onem  sercu drogiej  
naszej Ojczyzny, gdzie ty le  rzew nych  św ietnej p rzeszło­
ści pam iątek ,  gdzie  na  każdym  k roku  s łychać dźwięk 
m iłego  ję zy k ą  ojczystego, gdzie n iem al każdą ulicę ubło- 
gosław iły  ślady stóp świętych naszych P atronów , gdzie 
przodkow ie nas i powznosili tyle w span ia łych  ś w i ą t y ń ! 
J u ż  t o  s a m o  ażali n ie  pow inno  zachęcać tyoh, do któ­
rych to należy,  do obowiązkowego p rze s trzeg a n ia  wsze­
lakiego porządku  ? K raków  «w iecić w in ie n  ped ty m  
w zg lędem  p rzyk ładem  d la  in n y c h  m ias t .  P om inąw szy  
fllicp, w aftoby  zajrzeć do n iek tórych  kam ienic już  n ie  
mówię żydowskich, ale k tórych  właścic ielam i są Polacy 
j kato licy!  W iu n y c h  m ias tach  za g ra n ic ą  polirya 
p iln ie  chodzi od domu do dom u, rew idując  całe pod­
wórce, s taw iać  nakazu je  zam knię te  śm ie tn ik i ;  śniegi 
i b ło ta  up rzą tać ,  la tową p o r ą s k r a p ia ć  wodą etc., a gdyby 
się gospodarz  w zbran ia ł ,  pojieya u rządza  to na  jego  
koszt. W ie lka  k a r a  spotyka gospodarzy  nie sta ra jących  
się o to, ! y miejsc ustępow ych była dosta teczna liczba. 
Stosownie do ilości mieszkańców kam ienicy .  Miejsca zaś 
te  odznacać się w inny  jak najw iększą  czystością i po­
rządkiem . I  tak też bywa. A u  n a s ? . .  Możeby Szanow na 
R edakcya  n ie  pop rzes ta ła  n a  tym je d n y m  tylko a r ty ­
kule , um ieszczonym  w 2 -g im  num erze „G aze iy  l ’o n .“ , 
lec* paz po raz u d e rz a ła  w  tę kwestyę i ja k  najczęściej 
j ą  porusza ła ,  a  już  tem sam em  z jedna sobie w ielką 
wdzięczność społeczeństwa. W artoby  także poruszyć sprawę 
s t r ó ż ó #  kam ien ic ,  którzy gdyby  byli należycie w y n a ­
g radzan i i op łacam , z pewnością dołożyliby s ta ra n ia  
w u trzym yw aniu  porządku. N ies ie ty  stróże sami zam ie­
szkują — dzięki w łaścic ielom kam ien ic  — nie ty lko  n ie ­
znośne  pod każdym w zględem  m ieszkania , ale formalne 
nory ,  ztąd n iedziw , że w cale n ie  dba ją  o czystość i po ­
rządek  pow ierzonych  sobie podwórców. Racz , . .

Bzpząwpięa 25  stycznia 1896 r. W zakładzie gór- 
n y m  w Szczawnicy daw a ł  się uczuć ad d a w n a  brak ł a ­
zienek i tuszów’. Tej niedogodności za radz i ł  obecny dy ­
rek to r  i dzierżawca Szczawnicy i rozpoczął budowę łazie­
n ek  i tuszów u stóp polskiego G ieshiib lera t. j .  u źród ła  
J a u a ,  tej znakom itej musującej i orzeźwiającej wody, 
Roboty będą tak prowadzone, iż łaz ienki i kąpiele tu ­
szowe oddane  będą do końca m aja  dla użytku publiczności 
kąpielowej. Z wiadomości m iejscowych podajemy, że d y re ­
ktor  Zak ładu  wodoleczniczego n a  Miodziusiu p. dr. Józef  Ko- 

. łączkowski osiadł s ta le  w Szczawnicy. Z lekarzy  m ło d ­
szych zdolnych przybędzie  i w tym roku p. dr.  J judoipir  
K orczyński,  k tóry  w sezonie ub ieg łym , cieszył się sym- 
pa tyą  na jsze rszych  kół pacyentów  szczawnickich . Ze 
s t rony  A kadem ii um ieję tności w Krakow ie,  jako  w łaści­
cielki Szczawnicy^ objawiają  się silne s ta ra n ia  o p rzed łu ­
żenie kolei żelaznej z N ow ego-Targu  do Czorsztyna 
tudzież o rozszerzenie gościńca z C zorsztyna przez P ie ­
n in y  do Szczaw nicy  14-eie k ilom etrów  długiego.

Z tygodnia.
Aby się pos łow ie  w S e jm ie  n a s z y m  od  p ięo iu  ty ­

godni t r w a ją c e j  k a d e n c y i  za  dużo n a p ra c o w a l i ,  tego 
tw ie rd z ić  n ie  m o ż n a .  O rg a n iz a c y a  gm iny  zb io row ej 
w ed łu g  e le b o r a tu  a w zg lędn ie  d o p ie ro  w n io sk u  p. dr. 
D una jew sk iego  n a t ra f i a  n a  s łuszny  o p ó r  szuzególine 
ty c h  sfer, k tó r e  w przyszłości k o sz to w n ą  o rg a n iz a c y ą  
gm in y  zb io row ej n a jw ięce j  b ę d ą  o b c ią ż e n i .  S p ra w o z d a ­
n ie  kom isy i  dla szkó ł ś r e d n ic h  ż a p r a w io n e m  j e s t  z a ­
n a d t o  kad z id łe m  d la  c. k. R a d y  szkolnej k ra jo w e j  i d la

W y so k ieg o  rz ą d u ,  sp ra w o z d a n ie  rozkoszu je  się  w tem , 
że w ro k u  b ie ż ą c y m  w  całej G alicyi aż  5 n o w y c h  szkół 
ś r e d n ic h  b ęd z ie  zb u d o w a n y c h ,  .lest to dużo  i j e s t  m nie j  
j a k  m a ło  — j e s t  dużo  — je że l i  te n  w y d a te k  m a  być  
p o k ry tym  z funduszów  b ie ż ą c y c h  b u d ż e to w y c h  -  j e s t  
m niej j a k  m ało  — w s to su n k u  do  o lb rzym iego  b r a k u  
b u d y n k ó w  szkolnych , h y g ie n icz n ie  i o d p o w ie d n io  do 
s ta n u  d y d a k ty cz n eg o  z fu n d u sz u  in w es ty cy jn eg o  z b u ­
d o w a ć  się  m a ją c y c h .  W  s fe rach  k ra k o w sk ic h  p a n u je  
ro zg o ry cz en ie  z p ro jek tu  aby  w e  L w ow ie  s ta n ę ło  w cze­
śniej szós te  n iż  c z w a r te  g im n a z y u m  w K ra k o w ie  P a ­
n u je  ro zg o ry cz en ie  z p o w o d u  w pros t  waryackiego i śmie­
sznego projektu p rz e n ie s ie n ia  a k a d em ick ieg o  g im n a z y u m  
św, A nny  w K ra k o w ie ,  od  b lisko d w u s tu  la t  obok  k o ­
śc io ła  św . A nny  is tn ie jącego ,  n a  n ie z d ro w y  i odda lony  
od ś ró d m ie śc ia  p lac  b u d o w la n y  n a  G r o b l a c h ; tego co 
te n  p ro je k t  pos taw ił ,  w a r to b y  o p ra w ić  w zło te ram y  
i w y s ta w ić  n a  b u d z ie  w R y n k u ,  k ry jąc e j  p iedes ta ł  p o ­
m n ik a  M ick iew icza  Ze sp raw  z k tó rem i się  S e jm  K o ­

n ie cz n ie  u p o ra ć  m us i  j e s t  p ro jek t  co do regu lacy i W i ­
sły, p o s ta w io n y  p rzez  posła  dr. F ra n c is z k a  P a sz k o w ­
skiego.

T y d z ień  ubiegły  p rzeszed ł spoko jn ie .
N iem cy  z a ję te  były sw ym  ju b i le u sz e m ,  k tó iy  F r a n -  

cya  o p ła k iw a ła  w pokorze  d u c h a  i po li tycznego  k o n ­
w e n a n su .

F l o q u e t  u m a r ł  n a  z a p a le n ie  płuc. lecz  dob iła  
go zg ryzo ta  z p o w o d u  jego  u p a d k u  i p ro c e su  p a n a m -  
skiego, k tó reg o  b ru d y  dziś  >Figaro« i n a  B u r g e o i s  
r zuca .

H iszpan ie  c iesz ą  się  z w y c ię z tw a m i n a  da lek ie j  
o b czy źn ie  o d n ies ionem i.  Je szcze  t a k ic h  k i lk a  — a H i­
sz p a n i i  — n ie m a .  Anglia  s ta n o w cz o  się  u d o b ru c h a ła .  
S e r b ia  k o k ie tu je  z C z a rn o g ó rą .  N a  w sch o d z ie  spokój.

W  Austry i ró w n ie ż  c icho , ty lko  w e  w iedeńsk im  
S e jm ie  m szczą  się a n ty l ib e ra ln i  n a  R z ąd z ie  za  zbyt 
l ib e ra ln e  t r a k to w a n ie  sp raw y  i p ra w  w yborców .

»N ow a Presse«  z a c z y n a  zw o ln a  b a ta l i ę  p rzec iw ko  
hr .  B a d en iem u .  O negda j silniej w y s tą p i ła  p rzec iw ko  
n o m in a c y i  m in is t r a  r o d a k a  d la  Galicyi, w p ią te k  znów  
u derzy ła  n a ń  w sp ra w ie  k u ry i  n iem ieck ie j  w C zechach .  
P ra sa  a n t i l ib e r  d n a  ze swej s t róny  za sy p u je  g a b in e t  
g ra d e m  ce ln y c h  kul. A szkoda,  bo m ógł był hr.  Ra- 
den i  pozyskać  to  s t ro n n ic tw o  d la  obopó lnego  dobra .  
S t ro n n ic tw a  hr .  h a d e n i  n ie  zgubi.  «Nec h e rc u le s  c o n ­
t r a  p lures« .  /  j e d n o s tk a m i  w alka  ła tw a ,  tu  w a lczą  
a to li  ca łe  m asy ,  a to  m asy  in te ligen tne ,  w ied z ąc e  czego 
c h c ą ,  do czego dążą .

Z g i e ł d y .
P o c z ą te k  ub ieg łego  ty g o d n ia  n a le ż a ł  do epok i 

zw yżkow ej.  J a k  zw y c za jn ie  się dz ie je  w ta k ic h  c z a ­
sach ,  szły ceny  w szys tk ich  p a p ie ió w  w górę ,  bo  n a  
g iełdzie  n ie  id z ie  o rze czy w is te  w y k a z a n ie  w ar to śc i  
tego lub  ow ego p ap ie ru ,  lecz  o grę w sz tu cz n e  p o d ­
n o sz en ie  lub  sz tu cz n e  o b n iż en ie  cen .  D robne  dalsze  
k u p n a  ze s t rony  w ie lk ich  sp e k u la n tó w  n a  w ie lk ich  gieł­
d a c h ,  da ły  im pu ls  m n ie jszym  g ie łdow iczom  do pó jśc ia  
w za w o d y  za  w ie lk im i.  K iedy p ap ie ry  idą  w górę, 
t r z e b a  j e  k u p o w a ć  —  m ó w ią  i lecą  w ogień, n ie  w ie ­
d z ą c  czyli w ła ś n ie  ci wielcy p o za  ich  p lecam i w ciszy 
przez  l icznych  a je n tó w  w łaśn ie  n ie  s p r z e d a j ą . . .

T y d z ień  g ie łdow y za k ończy ł  się  zw yżką  we w szy ­
s tk ich  p a p ie ra c h .  T e n d e n c j a  s ilna.

Oto n ie d z ie ln e  ceny  n ie k tó ry c h  p a p ie ró w  i w a lu ty :
Austr .  k red y ty  371*75 A n g iobank  ' l i -  — . B ank  

k ra jo w y  247*35. Kolej p ań s tw .  363*25. L o m bardy  100*50. 
Alpiny 85*50. R e n ta  m aj.  100*80. Losy tu r .  f8 .6 0 .  
M ark i  69 31.

C eny  n a  giełdzie z b o ż o w e j  i to w a ro w e j :
P s z e n ic a  7*30 i 7*41; żyto 7*47; k u k u ry d z a  4*66; 

o w ies  0*75; rz e p a k  10*6); d o w ó z  pszen icy  01 tysięcy 
c e tn . -m e t r .  — S p iry tu s  14*70; kartofle  3 — 10 c t . ;  ce b u la  
5 — 10 ct .;  s z p in a k  40 — 48  c t . ; j a o łk a  1 0 — 50 c t . ; 
g ruszk i 12 — 00 c t . ;  k a s z ta n y  2 6 — 35 ct. za  kilo. Ś w ieże  
j a j a  30— 35 sz tuk  za  1 złr.

Telegramy niedzielni
Sanz&cyjny projekt.

Białogród. Senzacy jny  projekt podatkowy p rzed ło ­
żyło 25 posłów narodowej skupczynie  serbskiej w Bia- 
łogrodzie. O piew a on:

„Ażeby u trzym ać n a  wyżynie m oralność, p rzed­
staw ia ją  podpisani posłowie skupczynie narodow ej w nio ­
sek, mający z jednej s t rony  cel zwrócić uwagę us taw o­
daw stw a  naszego nu pewną dotkliwą lukę w towarzyskich 
s tosunkach  z drugiej s t rony  odwrócić złe. które tak 
bu jne  zapuściło korzenie w naszem to w a r z y s z e m  życiu.

W iem y ile w naszych  miastach i miasteczkach, 
g łów nie  zaś w B iałogrodzie wśród in te l igen tne j  klasy 
społeczeństwa nie żonatych osób w wieku ponad 30  la t  
życia. J e s t  między nimi wielu bogatych  lub pobiera ją­
cych tak  wysokie płace, że m oglioy u trzym ać w ygodnie  
i dosta tn io  liczne rodziny. W iąm y, ile to dziewic czeka 
n a  zamęście. Bogate  ła tw ie j  wychodzą za mąż, mają 
buwiem do tego i więcej sposobności i d la tego, że każ­
dy chw y ta  za pieniądz. Ubogie n ie mając stosunków ani 
posagu pozostają s ta rem i pan n a m i pom im o swej dziar-  
skości,  piękności, powabów, krótko wszelkiej zdolności 
do zamążpójścin.

W in teresie  m oralności,  w in te res ie  postępu i 
wzrostu serbsk iego  żywiołu m am y zaszczyt przedłożyć 
narodow ej skupczynie  do za ła tw ien ia  przez rząd J .  Kr, 
Mości wygotować się mający p ro jek t  ustawy następującej 
t r e ś c i ;

A- Ażeby każdy nieżonaty po ukończeniu 30 
roku życia p łacił  do kasy pańs tw a p o d w ó j n y  p o d a ­
t e k  n ań  przep isany  a to do 50 roku życia w którym 
od dodatku podatkowego zwolnionym  będzie,

B. Takiż podatek płacą rozwiedzeni przez sąd 
duchow ny aż do czasu odnow ien ia  węzłu m ałżeńskiego.

C. Takiż podatek płacą wdowcy przez la t  5 od 
dn ia  śmierci małżonki licząc.

Czyż bowiem słusznie ,  aby żonaci i obarczeni liczną 
rodziną płacili taki podatek jak  nieżonaci,  m a ję tn i  lub 
pobierający zwyczajną p łacę?

W niosku tego n ie  m ożna uw ażać jako  ogran iczen ie  
wolności rozrządzania  sobą, gdyż i inne u s taw y  także 
jako ogran icza jące  wolną wolę uważać by należało.

Z resz tą  w życiu narodow em  należy raczej na  m o­
ra ln ą  wartość rzeczy wzgląd brać, aniżeli n a  raa terya lną .  
U s taw a  rzeczona skłoni ao rych łego  że n ie n ia  się  każdego 
serbskiego obywatela , w który to sposób uczyni się za­
dość przyrodzonej potrzebie, dającej w rezultacie  powięk­
szenie i wzrost serbsk iego  e lem entu .  Z d rug ie j  s i ro n y  
spraw i, że n ie  będzie tyle n iezam ężnych  S erbk iń .

P ańs tw o  rówuież  zyska, gdyż z p rzyrostu  podatków, 
przybędzie do kasy rocznie około 150.000 dynarów  z kie­
szeni tych, k tórzy  pom im o powyższej ustaw y związków 
m ałżeńsk ich  zaw rzeć n ie zechcą.

U praszam y o zawotow anie nag łośc i  n in ie jszego  
wniosku.

P odp isany  S aw a Z. Obradowicz i 23 innych  posłów. 
(Zas trzegam y  sobie p raw a  własności tak wobec polskich, 
ruskich ,  ja k  i n iem ieckich  czasopism. Za auten tyczność 
powyższego wniosku ręczymy. P rzyp .  R edakcy i) .

Zamordowanie bankiera.
Konstantynopol. A rm eń s  a liga narodow a, (tajny 

związek a rm eń sk i)  n ak ład a  podatki n a  cele ligi. Na 
przedm ieściu  P era  zna oziono zam ordow anego  b ank ie ra  
arm e ń sk ie g o  C a r n e s o g l i o n a ,  który mim o gróźb wy­
słańców ligi odm ów ił uiszczania nałożonego  n ań  n a ro ­
dowego podatku 10.000 funtów  tureckich.

Flota niemiecka.
Berlin. P om iędzy rządowym i o rganam i a członkam i 

ra jc h tag u  odbyw ają  się iiczue k o n fe re n c je  w spraw ie 
uchw alen ia  budżetu n a  zwiększenie floty n iemieckiej,  
której część może być nazw aną  kolonialną, jako  sk ła d o ­
wa część u tw orzyć się mającej stałej kolonialnej arm ii 
Po uchw alen iu  budżetu w nies ie  rząd dodatkow y e ta t  do 
ra jchs tagu .  Pog łosk i o ew en tua lnem  rozwiązaniu  p a r la ­
mentu n a  wypadek n ie u ch w alen ia  dodatkow ego kredytu  
są fałszywe, gdyż e ta t  ma już  obecnie zapew nione p rzy­
jęcie ze względu n a  w yraźną  wolę cesarza  W ilhe lm a .

Reforma podatków we Francyi.
Paryż. M inisteryum  Bourgeois zamierza dopiero od 

dochodu 2 5 0 0  fr. (1250  zł.) ustanow ić  podatek docho ­
dowy w stosunku p rog resy jnym  od 1 — 5° „

Sojusz rossyjsko-turecki.
Petersburg. Tutejsza p ra sa  d em en tu je  w iadom ość 

o wrzekom em zaw arc iu  p rzym ierza  rossyjsko-tureckiego. 
Pogłoska rzeczona była zapew ne w ym ysłem  w yzyskowym 
w ce iaah spekulacyi g iełdowej.

Prowizyjna afera
Budapeszt. Nadżupan  Dr. Ju liusz  Miklosz n a d e s ła ł  

m in is te rs tw u  sp ra w  w ew nętrznych  obszerny m em oryał 
w spraw ie  kolejowego układu  z adw okatem  Szabo 
w Miskolcz. D r.  Miklosz wzniósł wczoraj nad to  prośbę 
o dyinisyę. M in is te r  Perczei za rządz ił  w rzeczonej surow e 
śledztwo, którem  sam kieruje. W  Jej spraw ie  kon ferow ał 
z m in is t rem  sprawiedliwości i z m in is trem  hand lu ,  D a ­
n ie lem , k tóry  m ia ł  z a p e w n i j  iż cała afera zos ta ła  
przez opozycyę sztucznie w y zy sk a n ą ,  aby n a d w e ­
rężyć powagę rządowych o rganów  a p rzedew szys tk iem  
d r .  Miklosza, d la  którego depu tow any  I r a n k a  ma być 
n iep rzy jaźn ie  usposobiony. M in is te r  h and lu  D an ie l  od­
da ł  odnośne ak ta  do dyspozycyi pa r la m en tu .

Telegramy poniedziałkowe.
Adres młodoczeski.

W iedeń. Adres sejmu czeskiego brzmi w skró­
ceniu. Wasza G. M. Najłask. Cesarzu królu i Pa­
nie! Zawsze wierny sejm świetnego królestwa 
Czech zwołany łaską Twą w celach ustawodaw­
czej pracy, korzysta ze sposobności, aby Waszej 
Ces. M. poddańcze i wieruokonstytucyjne wyra- 
razić uczucia starej i tradycyjnej wierności, której 
dowody królestwo Czech, Waszej Ces M. jako 
swemu dziedzicznemu królowi w najcięższych 
czasach niezmienne dawało dowody. Ciężką jest 
godzina, w której apeluje sejm królestwa Czech 
do dobroci i bystrości rozumu W. C M. Gro­
żąca krizis rolnicza, zastanowienia godne zubo­
żenie stanu przemysłowców i rękodzielników, 
domaganie się socyalnego znaczenia ze strony 
robotników, domaga się od sejmu czeskiego 
spełnienia obowiązków, o ile do tego dopuszcza 
s k r o m n y  j e g o  z a k r e s  d z i a ł a n i a .  Tem  
cięższe jest to uczucie niemocy właśnie w chwili, 
kiedy idzie o odnowienie c i o w e g o  i h a n d l o ­
w e g o  t r a k t a t u  z W ę g r a m i ,  od czego za­
wisł stan nasz rolniczy i przemysłowy. Ustawo­
dawcza kompeteneya naszego sejmu jest więcej 
ograniczoną, aniżeli tego chcą obecnie obowią­
zujące ustawy zasadnicze o reprezentacyi pań­
stwa. Ustawodawczemu sejmowi nie przysługuje 
żadna odpowiedzialna e g z e k u t y w  n a  moc. Wy­
dział krajowy cierpi wskutek miejscowoćci swego 
położenia, ponieważ jest wykonawczym organem 
sejmu Jjez władzy egzekuiywnej. Królestwo Czech 
płacąc tyle na rzecz państwa utrzymuj e się z za- 
biągania nowych corocznych długów, nie mając 
osobnych podatków do zaspokojenia potrzeb na 
polu kultury i gospodarstwa. W. Ces. M ość! 
W drodze wolnego wyboru został słynny przode k 
W. C. Mości, król Ferdynand I. na tron Czech 
i krajów czeskiej korony wyniesiony z koroną 
Węgier i dziedzicznych krajów Austryi w per-  
s o n a l n e i  u n i  p o ł ą c z o n y  Te udzielne i nie­
zawisłe państwa spełniły przed 230 laty swe 
historyczne posłannictwo i ochroniły pod berłem 
Twych sławy pełnych przodków przed tureckim 
zalewem. B e z  z m i a n y  s w e g o  s t o s u n k u  
do  d y n a  s t y  i i do siebie, przetrwały 30-letnią 
wojnę. Zostały sa  m o d z i e l n em  i, n i e z a w i ­
s ł e  mi  p a ń s t w a m i  na pudstawie pragmaty­
cznej sankcyi. Niezawisłość ta objawiała się w od­
rębnej n a d w o r n e j  k a n c e l a r y i  c z e s k i e j ,  
nieosłabjając dynastyi, owszem czyniąc ją wielką. 
Czechy przyczyniały się do ciężarów państwo­
wych, broniły monarchii, wspierały wzrost eko­
nomiczny tejże.

Ten organiczny rozwój przerwany został 
w r. 1749 przez utworzony ze strony Maryi Te­
resy c e n t r a l i s t y c z n y  r z ą d .  Czechy wysilały 
się, aby obronić t r o n  k r ó l o w e j  i c z e s k i e j

k o r o n y .  B e z  z e z w o l e n i a  s t a n ó w  c z e ­
s k i c h  zwinięto czeską nadworną kancelaryę 
i administracyjną samodzielność Czech, ze szkodą 
ich, n a r u s z a j ą c  p r e r o g a t y w y  i p r a w a  
c z e s k i e j  k o r o n y .  Lecz ta korona św. Wa­
cława pozostała do dziś źródłem sify i mocy &y- 
nastyi W. C. M. jakkolwiek jej praw nie uwzglę­
dniono.

Patentem z r. 1804 uznaną została pań­
stwowa odrębność Węgier i Czech. Z uczuciem  
żalu zaznaczamy, że pamiętny reskrypt W. C. M. 
z 12 września 1871 r. następne rządy zignoro­
wały.

Konstytucyą z lat 1867 i 1872 n a r u s z o ­
n o  prawa korony czeskiej i administracyjną jej 
niezawisłość. Obecna konstytucyą jest ciężką 
krzywdą Czech. Niedokładna, pełna przeciwieństw, 
czyni sejmowi niepodobnem spełnić jego zada­
nia nagłych reform na polu kultury i gospodar­
stwa krajowego, na polu socyalnej kwestyu

Uznajemy potrzebę jednolitego urządzenia 
instytucyj państwowych wspólnych całemu pań­
stwu, byle sie to stało bez ujmy praw history­
cznych w zakresie ustawodawczej i administra­
cyjnej niezawisłości, przy których silnie obstaje­
my, tak we własnym, jak w dynastycznym i w 
interesie monarchii c i e r p i ą c e j  p r z e z  z b y ­
t n i  c e n t r a l i z m .  O ile lepiej stoją Niemcy na 
f e d e r a l i s t y c z n e j  oparte podstawie. Tylko 
powrót do historycznych praw i podstaw pań­
stwa i poszczególnych krajów dźwignie monar­
chię z kajdan centralizmu. Wielką bęazie m o­
narchia przez absolutną równowartość krajów 
i szczepów. Zgoda niemieckiego i czeskiego szcze­
pu możebna jest w nierozdzielnnm ustawodaw­
stwie i administracyj wolnych i niez iwislych 
krajów czeskiej korony, co jest najgorętszem ży­
czeniem zawsze wiernego królestwa Czech.

Bacz W. C. M. krajom czeskiej korony dać 
jej stare n i e p r z e d a w n i o n e  p r a w a  usta­
wodawczej i administracyjnej niezawisłości a da­
wna sława korony św. Wacława zabłyśnie znowu 
szczęściem i zadowoleniem ku własnej sławie 
i wzmocnieniu dynastyi W. C. M.

Bóg niech błogosławi i wspiera W . C . M .
Sejm królestwa Czech.

Nominacje i przeniesienia.
Yiedeń. A n d r z e j  S t a s z y ń s k i ,  adjunkt 

dyrekcyi urzędów pomocn. wyższego Sądu kraj. 
we Lwowie, przeniesiony w stan spoczynku. —  
Zast. prokuratoryi w Krakowie p. T e o d o r  Ka ­
l i  t o  w s ki ,  zamianowany zastępcą nadprokura- 
tora w Krakowie, zaś adjunkt sądowy H ie r o ­
n im  B ł o n a r o w i c z  zastępcą pr-okutaturyi V. 
Tarnowie. Z ast prokuratora Z i1-zLs J ó *»
K a t y ń s k i  przeniesiony do Krakowa 

Atak n& hr. tioiuchowskiego.
Wiedeń. Niemiecka „Deutsche lageszeitung*  

wystąpiła ze znaczącym artykułem przeciw poli­
tyce hr. Gołuchowskiego. Wprawdzie w dobrych 
intencyacli, twierdzi na to „Deutsches Volks- 
blatt“, lecz niefortunnie liczy hr. Gołuchowski 
na przyjaźń i wierność zdradliwej Anglii, nawią­
zując z nią ściślejsze stosunki, aniżeli by to mo­
gło być przyjemne niemieckiemu cesarstwu. — 
Niemcy nie pójdą za taką polityką i zawrą trój- 
przymierze z Rosyą i Francyą, do którego się 
i Turcya p r z y ł ą c z y ć  m o ż e .  We Włoszech 
wyraźny panuje prąd za gabinetem nieprzyja­
źnie dla Niemiec usposobionego Rudiniego a to 
wszystko wprowadziłoby Austryę na drogę awan­
turniczej polityki, której rezultatem polityczne 
jej zizolowanie.

Bal miasta Wiednia.
Wiedeń Sobotni bal w ratuszu dał możność 

antiliberalnej prasie nazwać bal nie miejskim, 
lecz friebeiszowskim. Oświadczenie cesarskie, że 
wkrótce otrzyma Wiedeń nową radę gminną, 
która będzie w stanie coś zdziałać, komentują 
na niekorzyść stronnictwa liberalnego i byłej 
liberalnej rady.

Sejm istryański.
Parenio. Namiestnik powrócił do Tryestu —  

Słowieńscy posłowie opuścili Parenzo.
Dymisya ministra Flewy.

Bflkarest. Minister spraw wewnętrznych dy- 
missyonowal.

Nowy ambasador turecki w Berlinie.
Konstantynopol. Dotychczasowy ambasador tu­

recki w Wiedniu Ghalibbey został mianowany 
ambasadorem w Berlinie.

1/ osób pokąsanych przez wócieicłego psa.
Tarnopol. Magistrat tutejszy odesłał szesnaście 

osób pokąsanych przez psa wściekłego do kliniki 
pasterowskiej w Krakowie -  równocześnie z tego 
samego powodu odesłała komenda wojskowa tu­
tejsza jednego żołnierza do takiegoż zakładu w 
Budapeszcie.

Zderzenie pociągów.
Stanisławów. Między stacyami Jezupolem  

a Stanisławowem najechał pociąg osobowy na 
pociąg towarowy. Cztery wozy zostały uszko - 
dzone a konduktor pociągu osobowego lekko 
zranionym-

Zaraza nierogacizny.
Budapeszt, z powodu wielki°j zarazy wywóz 

nierogacizny wzbroniony, sztuk 24.000 nieroga­
cizny stoi zatrzymane w stacyi Steinbruch.

Linia telefoniczna Kraków-Wiedeń.
Wiedeń. Taksa za rozmowę telefonem między 

Krakowem a Wiedniem ustanowioną została jeden * 
złoty reński za trzy minuty rozmowy.
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300 Obiadów.
KUCHNIA KRAKOWSKA

przez M . G R U S Z E C K Ą ,
zawierająca praktycznie wypróbowane przepisy 

do p rzyrządzan ia  sm acznych i zd ro w yc h  potraw
dla oszczędnych gospodarstw.

C e n a  w o p r a w i e  1 złr.
Do nabycia w każdej księgarni. 
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W szech nauk lekarskich

Ió r . J .  S Y R O P
b. lekarz  ki dent. w Berlinie

otworzył

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
w Krakowie, ul. Grodzka 20.

# Filia pierwszorzędnej Wiedeńskiej Fabryki

BRACI M. ISC0VITSCH
w Krakowie, Rynek Grłówny L. 12, I. pięóvo

poleca Szan. Publiczności bogato zaopatrzony

Skład ubiorów męskich i dziecinnych
z na j lepszych mate ryj  k ra jowych  i zag ran icznych  

# ------------------------------------ *o nader przystępnych cenach. — ---------------------#

iI
■ii*

Pi
Pil

FABRYKA PERFUMERYI.
-— -----

Laboratoryum chemiczno-kosmetyczne
IM //JE I

i*l,EX

i

w lyR A K O Y F IE , Rynek główny I j . 22
(w  d o m u  w ła s n y m )

poleca :

Perfumy, Wody kwiatowe, Mydła,
Pudry, kosm etyki

i wszelkie  środki w zakres per fu mery i wchodzące

C e n n i k i  d a r m o .
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Rynek 26 (róg ul. Wiślnej)
.  p o leca :

Bieliznę damską, męską i dziecinną 
w olbrzym im  w yborze i po cenach najprzystępniejszych.

K ompletne W Y P R A W Y  ślubne, jakoteż uczniów i uczennic. 
"C H oran-ia, g o t o w e  d -la , d z i e c i .

P Ł Ó T N A  we wszystkich gatunkach, krajowe i zagraniczne, 
szyrtyngi, oxfordy, kretony, satyny i batysty.

N ow o śc i na suknie dam skie , gładkie i  fantazyjne. 
Nadzwyczaj tan ie  HALKI kretonowe, wejniane i jedwabne.

PARASOLE męskie i damskie. CHUSTKI jedwabne na szyję I SZALE SZNELOWE.
Znaczny wybór

K O łD E It  wełnianych i jedwabnych,  KAP na łóżka i KOCÓW. 
Pończochy i skarpetk i od n a j ta ń szy c h  do na jd roższych .  

C H U S T K I  d o  N O S A  w o g ro m n y m  wyborze  od  90 cen tów  tuzin .

KOUFEKCYA DLA DAM:
Bluzki, Szlafroki, Matinćs według najświeższych sezonowych fasonów. — 
Największy skład oryg. bielizny prof. jiigera oraz trykotowej i bawełnianej.

KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE
przy jm uje  da lszą  su b sk ry p cy ę  na  u d z ia ły  50 kor.  i w kładk i  oszczędn. na  6"/„. 

W y p ł a c a  d y w i d e n d ę  z a  r o k  u b i e g ł y  10°/,,.

CIEMICZUO-MTKROSKOPIJUE LABORATORIUM 
dla badań m edycznych, h ig ien icznych i technicznych  

Dra Maxa i Dra Adolfa Jolles’a w Wiedniu.

K. G.: Nr. 17622, Str. K .: Nr. 1699=119 0.
W iedi ii. dnia 27 4 IHttó r

Poświadczenie.

W ny K u d o l f  I l e r l i c z i k a

i a r w i i i i
U

w K R A K O W I E .

Niniejszem pozwalamy sobie przesłać P an u  poniż j  zamieszczony 
rezultat dokonanej analizy bibułki cygarctowej VERGE B l ANCHE*, 
z oznaczeniem je j chem icznych  i hygienicznyeh własności.

W y n i k  a n a l i z y
1 metr kwadratowy rzeczonej bibułki w aży: 9  7 5 3  gr. 

i zawiera substancyj spalnych . . . .  9 '6 6 2 0  gr. 
substancyj nie ulegających spaleniu . . 0 ’0 9 0 8  ,,

Zawartość popiołu tejże bibułki cygaretowej okazała się zupełnie 
norm alną,  przeto i dym, który su bs tanc jam i spalnomi w przewodzie 
się łączy, je s t  również norm alny, a wreszcie lotnych, zdrowiu 
szkodliwych substancyj organicznych jak i nieorganicznych przy 
analizie nie znaleziono, skutkiem czego

bibułkę cygaretową „ V E R G E  B L A N C H E "
pod względem higienicznym jako za zupełnie odpowiednią uznajemy.

CHEMICZNO-MIKROSKOPIJNE LABORATORYUM 
ODra, A .  2 C  -A . I  O D ra A D O L F A  J O L L E  S ’a .

Dr. M ax w. p. Dr. A d o lf  Jolles w. p.
c. k. zaprzysięgli rzeczoznawcy sądu handlow ego w W iedniu.

QiiiunniiiiiuiumuiuiiminHiHiuiiiiiiiiniil

POSADZKI
doskonałego wyrobu i rozmaitego rodzaju poleca 

po nader  umia rkowanych  cenaeli

MAURYCY LANGROK
w Krakowie, ul. Kolejowa, L. 2

R A
f | P  “

fotografie, sztychy, obrazy
w ramy i szk ło , szybko  i najtaniej

H E N R Y K  F R I S T
Kraków, ul. F loryańska 1. 39.

Schichta MYDŁO JEDRNE
prawnie zarejestrowana 

murku ochronni. 0
dobrze wyschłe, wzorowo czyszcząca, luirdzo oszczędne 
w użytku — zagwarantowane jako czyste i nieszkodliwe 
dla bielizny i rąk —  w ogóle najlepszo ze wszystkich 

jędrn,v< n mydeł.

N i* t  nie poża łu je  p ierw sze j próby.
Do nabycia w Krakowie u p p .: 

i .  F. Fiszera, J. W entzla, J. Sykutow skiego, Reima i J. Friedricha.
Romana Drobnera, Jana E kiera , Jana Nagia i J. Kemptera.

A * '
dóbr Łuczanow ice  \

Karmelicka 1, Podwale 8. J
po le ca  się 

względom Szanownej
Publiczności. 

 -

Filia W ie d e ń sk ie ;  Fabryki

Ubiorów męskich i dziecinnych
Heiluranna Kohna i Synów

w Krakowie,  przy ulicy Grodzkiej L. 9, I. piętro
p o l e c a  n a ,  k a ż d y  b e z o n

bogato zaopatrzony

Skład ubiorów męskich i dziecinny eh
w ykonanych we własnym  zakładzie 

z na j leps i  y o h  m a t e r y i  kra.lo^TOh i  B ag ran lcznyoh

podług nąjńowszej mody.

G łó w n y  S k ła d
ES

w Krakowie, Rynek główny Nr. 16,
naprzeciwko kościoła św. W ojciecha

I Ł .  TOMASZEWSKIEGO
b o g a to  z a o p a t rz o n y ,

pole ca Szan. Publiczności wszelkie wyroby tak z porcelany, 
fajansu, inajoliki. szteingutu, jak  i ze szkła, 

od n a jp o je d y n o z s z y o h  do n a j w y t r w o r n i e j s z y o h  
po cenach  um iarkowanych i stałych.

S e rw is y  s to ło w e  do herbaty, do kawy,
G A F N I T U B Y  do M YCIA .

Firma zaopatrzona w rozliczne towary, poleca zwłaszcza  
1 S a m o w a r y  tu ls k ie  I H e r b a t o  r o s y j s k ą  z ostatniego zbioru.

K  —     —

@
©

ROMAN SILBERBACH
w Krakowie, Telefonu Nr. 141.

Skład wszelkich artykułów budowlanych 
i FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH

poler .v
Portland-Cement opolski i  szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamionkowe 
glazurowe zewnątrz i wewnątrz, papę ogn iotrw aą. płyty izola- 
cyjue, łupek morawski, angielski i francuski, posadzki cem en­
tow e i steingutow e, rury betonowe, dachówki falcowane, oraz 

wszelkie w zakres budownictwa wchodzące artykuły.

Jako przedsiębiorca wykonuje pokrycia dachów
łu p k ie m  sz lęsktm,  a n g e l s k i m  i francuskim,  papę  

czyli  tekturę  o g n io tr w a łą ,  jaknteż  
D A . C H Ó  W K Ą  

— =  po cenach najuniiarkowańszych.  = —
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W ulicy Stachowskiego są

dwa place
o. dS m etrach frontu, 

kwalifikujące, się pod budowę wilii

tanio do sprzedania .
llliższa wiadomość 

w Adm. „Gazety Poniedziałkowej"
u l ic a  S ie m ira d z k ie g o  9, ,1. p.

Codzień przedstawienie z begatym programem.
Foozątek o godzinie 8-mej wieozorem.

Tvrtwiarnia elegancko urządzona
i R estauracya w y b o ro w a

otwarła przez cały dzień i w czasie przedstawienia.
Ulica Św. Gertrudy L. 27, hotel „Union1*.

& la Ronacher w Wiedniu. Bilety nabyw a ''1 można co dnia do godzin}’ 4-tej po południu w handlu
A. F I tA S S /, ulica Grodzka L. 37, wieczorem przy wejściu do Sali.

Z drtiem 15 Stycznia b. r. otwartym został

n  D E 0  N“

V PKlilSiLii

s p rzed a je

W A P N O  S K A L I S T E
odznaczone listem uznan ia  n a  W ystaw ie budowlanej we Lwowie.

I T  W A P N O  G A S Z O N E ,  K A M IE Ń  B U D O W L A N Y ,  B R U K O W Y  i S Z U T E R .
Zamówienia przyjm uje:

Kata.miejska w Podgórzu te le f. N r. 161, Zarząd W apiennika w Podgórzu telefon N r. 162, W P. H. Dattner we Lwowie, ul. Gródecka 3 . Telefon Nr. 3 9 0 .

P I W  O B U T E L K O W E
2 BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO w PILZNIE

nabyć można w jenera lnej R ep re ze n ta cy i dla G a licy i i K rako w a

p o c z ą w s z y  od 10 "bute lek z d o s t a w ą  "be zp ł a t ną  do domu
ulica GRODZKA L. 62, Nr. telefonu 205.

K. ZIELIŃSKI  i
MECHAETK i OPTYK g

Kraków, Rynek Grłówny, linia 39,
poleca ^

w yro b y  optyczn e w na jlepszem  wykonaniu
jako to: okulary, cwikiery. ciepłomierze. ^

lornetki teat. alne i polowe 
oraz wszelkie maszynki lekarskie elektryczne.

Wykonuje 
instalacye dzwonków  

elektrycznych  
te efonów.

Zam ówienia z prow incyi uskutecznia odw rotną pocztą.

W y d a w c y :  M a r y a n  O r ł o w s k i  I S p ó fk a . C z c i o n k a m i  d r u k a r n i  J ó z e f a  F i s c h e r a  w  K r a k o w i e . Odpowiedzialny redaktor: L u d w i k  T u r n a u .


